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Z chwili bieżącej.
Lwów 12 marca.

Podczas gdy w atolicy Niemiec rjednoczo- 
nych aU3tro-węgierski miniatur spraw zagiani- 
cznych, hr. A. Goluchowiki, od p a r u  dni, pod 
pretekstem rewizyty u kanclerza niemieckiego, 
snuje przędzą wysokiej polityki międzynarodo­
wej, — a d n i  telegraticzny co chwila roznosi 
po ^wiecie wiadcinońci o ty l u ,  a tyiU ^  adrar. 
gach audjencji, lub konferencji wiedeńskiego 
dyplomaty nad Spreą, — j eS° władca i 
dawca korzysta z krótkiego pooytu swego 
uroczych francuskich wybrzeżach morza 
ziemnego, ażeby zetknąć się * szefami 
państi potężnych, pierwszorzędną rolę w Euro­
pie odgrywających. Npsamprzód tedy odwidzit 
cesarz Franciszek Józef prezydenta rzeczypo- 
spolitej francuskiej. F. Faure’*, który właśnie 
w tym 8 :asie znalazł się był w pobliżu chwilo­
wego tusculum monarchy Austro-Węgier*, a na 
dziaiaj zapowiedzianą jest jego wizyta u sędzi­
wej królowej Wiktorji, która równie* dla za­
czerpnięcia świeżego, łagodnego powietrza, za­
mieniła chłodny, mgl.-ty Londyn na słoneczną 
Nizzę. To są fakta, lecz nikt chyba z poważ­
nych polityków w Europie całej nie doitrześe 
pomiędzy nimi Jakiegokolwiek związku przyczy­
nowego, nikt nie poczuje w sobie ochoty do 
wysnuwania stąd konabinacyj, na temat przy- 
szłego ustroju stosunków politycznych w tej 
części globu. Nie trzeba bowiem w tym wypad­
ku wierzyć na słowo głosom półurzędowym, ale 
wystarczy uprzytomnić sobie vrarunki dzisiej­
sze, aby przyjść do przekonania, śe odwidzi- 
ny Franciszka Józef* u prezydenta rzecaypo- 
spolitej i u władczyni W. Brytanji są niczem, 
jak tylko aktem towarzyskiej kurtoazji. Co naj­
wyżej te* dowodzą one, iś pomiędzy odnośnymi 
dworami i państwami nie istnieją naprężone zto- 
sunki, iż wreszcie fakt należenia Austro-Węgier 
do trójprzymierza nie oddziaływa bynajmniej 
na powszednie relacje tego mocarstwa z innerni, 
choćby w przeciwnym obozie — jak np. Fran­
cja _  Btojącemi. Klasycznym zresztą tego przy­
kładem są stosunki obecne Niemiec z Rosją, 
gdzie pierwsze, wierne polityce żelaznego kan­
clerza, formalnie ubiegają się ustawicznie o przy 
jaźń półnoenego olbrzyma.

* *
Nowy gabinet ltud.niego powitano we W ło­

szech z wielką radością i wszyscy przywiązują 
do nu na wielkie nadzieje. Prezes nowego gabi­
netu markiz d i R u d i n i  nie po raz pierwszy 
obeimuje ster rządów włoskich, gdyż już 
1891 był prezesem włoskiego gabinetu, 
dini urodził się w 1839 r. L eząc lat 26 był już 
burmintrzem w Palermo. W r. 18bJ był mini­
strem spraw wewnętrznych w gabinecie Mena- 
brey Poniósłszy wówczas porażkę w parlamencie 
wycofał się z *ycia politycznego, ale w r. 1882 
wybrany posłem napowrót rozpoczął energiczną 
dziśłślność. W r. -891 jako prezydent gabinetu 
odnowił traktat trójprzymierza. W ybitną osobi­
stością w nowym gabinecie jest minister wojny 
jenerał R i c o 11 i. Tuż w r. 1870 był on mini­
strem wojny w gabinecie Laura-Sella, potniej 
zaś w gabinecie Minghietti’ego i Depretisa. Mini­
ster marynarki Benedykt Br i n ,  również nie jest 
nowicjuszem, gdyż ju i był kilka razy 
marynarki. Oe jest twórcą wielkich 
pancerników. W gabinecie Giolittiego od r. 1892 
do Lb 03 ty ł  Brin ministrem spraw zewnętrznych 
i wówczas prowadził rokowania z Menelikiem 
w sprawie zmiany traktatu zawartego w Uccialh.

Ministrem spraw zewnętrznych został książę 
di S e r  m on e t  a. Od r. 1870 zasiada on w par­
lamencie, ministrem jest po raz pierwszy.

Nadto w Bkład gabinetn weszli: B r a n e  a,
jako minister finansów, C o 1 o m b o, jako minister

skarbu, C a r m i n e ,  jako minister poczt i tele 
grafów, P e r a z z i ,  jako minister Dublicznych 
robót, Co s t a ,  jako minister sprawiedliwości, 
G u i c c i a r d i n i ,  jako minister rolnictwa i G i a n- 
t u r c o  jako minister oświaty.

Wszyscy nowi ministrowie byli zasadniczymi 
przeciwnikami gabinetu Crispisgo i jego polityki. 

1 Mocarstwa, należące do trójprzymierza. przy- 
! ,lVj wiadomość o utworzeniu się gabinetu liudi- 
\ niego z wielka przychylnością, gdyż skład jego 

daje rękojmię, iż tró j przymierze będzie, utrzy- 
I rnane i ie  nadal Włochy prowadzić będą poko­

jową politykę. Szczególnie nowy minister spraw 
i zagranicznych, ke. Sermoneta, jest persona gra- 
j tissima u niemieckiego cesarza.

w r. 
Ru-

minutem 
włoski eh

Na poniedziałkowem posiedzeniu angielskiej 
izby gmin, pierwszy lord admiralicji Goschen zło­
żył budśet swego ministerstwa i dał przytem 
wyjaśnienie następujące:

Flotę angielską wzmocniono od roku 1889 
do 1896 o 105 okrętów i 62 łodzi torpedowych. 
Kredyt uzupełniający wyniesie 1,100.000 funtów 
szterlingów, a liczba robotników, zatrudnionych 
w magazynach marynarki, pomnożoną zostaL e 
na 23.000. Oprócz obecnie budujących się ośmiu 
okrętów v<cjernych, 21 krążowników i 40 ło­
dzi przeznaczonych dla niszczenia łodri torpedo­
wych, musiano zbudować 4 krążowniki pier­
wszej, 3 krążowniki drugiej, 6 krążowników 
trzeciej klasy i 28 łodzi przeznaczonych dla ni­
szczenia łodzi torpedowych. Ze względu na na­
glącą konieczność rozpoczęcia budowy tych ło­
dzi, rząd nie mógł czekać na uchwałę izby i 
zamówił 6 łodzi przeznaczonych do niszczenia 
torpedowców. Wogóle w roku bieżącym będzie 
w budowie 13 okrętów wojennych, których 
koszta spłacać się mające w ciągu trzech lat, 
obliczone są na 10 miljonów fantów szterlingów. 
Budśet floty w przyszłym roku finansowym 
podnieść się musi o 3 miljony fantów szterlin­
gów. Ogólna zaś suma wydatków na nowe bu­
dowy okrętów i ich uzbrojenie od roku 1889 
do 1899 wyniesie 55 miljonów funtów szter­
lingów.

Lord Goscben oświadczył dalej, że projekty 
te nie są wyrazem wyzwania, lecz poczyniono je 
w celu obrony własnej. Obce narody, omawia- 

j jąc te projekty, nie powinny ich porównywać z 
wydatkami na własne floty, lecz musą mieć na ] 
uwadę* swojo wydatki na armję i jej uzbrojenie. | 

; Obecne projekty nie powinny wywołać ani za- S 
zdrości, ani taż naśladownictwa u obcych uio 

( carstw. |
j W korcu zaznaczył lord Gosc.hen, że nie- i 
; które z jego wywodów zrozumiano w ten spo- 
j sób, jakoby Anglja była obojętna na przyjaźń 
5 mocarstw zagranicznych. Takich uczuć A< glja 
| nigdy nie żywiła. Złożone projekty dowodzą 
j prawdziwości zdama, że Angija nie jest wcale 

obojętną na przyjaźń innych mocarstw, albowiem 
projekty te czynią właśnie Augljędroższym przy­
jacielem.

Tymczasem — zaznaczył lord Goschen — 
czy stoimy odosobnieni, czy nie, czy ogromne 
siły zwrócą się przeciw nam i sami będziemy 
ponosili cały ciężar wojny, czy przy naruszeniu 
pokoju europejskiego nasze miejsce będzie przy 
boku innych mocarstw — jedynem życzeniem 
naszem jest, aby nasza flota wpajała zaufanie 
naszego kraju do własnych sił.

Mowę Goschena przyjęto w izbie bardzo 
życzliwie.

Korespondencje.
Wiedeń 9. marca 1896.

(Na jaką plswę łapią Wiedeńczyków — Morituri).
Dziwimy się nieraz, na jaką plewę łapią na­

szych cnłopów rozms tego rodzaju agitatorowie

i ajenci i bolejemy nad ich ciemnotą, ale musimy I 
się pocieszyć, widząc, jakfe grube kawały popła- | 
cają jeszcze wobec rzekomo inteligentnych wy- [ 
borków stolicy państwa. Znacie tekst przedłożę- 1 
nia rządowego o emeryturach i pensjach wdo- ! 
wieb? Otóż przedłożenie to spadło jak grom i.a j 
antijibsrłfiiycli i obudziło w nich obawę, że urzę- 

; dniey wreszcie gotowi poznać się na farbowa- 
: nych lisach i zrozumieć" że lepsza pozytywna 
1 działalność rządu od szumnych obietnic kar­

czemnych polityków. Trzeba w ęc było konie­
cznie całą sprawę zohydzić. Nic mogąc znaleść 
nic lepszego, uderzono na rząd z pawodu, śe 

; pensje wdów po ministrach (5.000 zł.) są w sto- 
■: sunku do innych pensyj za wysokie i rozwinięto 
■ agitację, ażeby je obniżono — na korzyść innych 

wdów. Otóż każdy człowiek, nie pozbawiony 
zdrowego rozumu, pojmie, że gdyby nawet skre- 

1 ślono najzupełniej pensje dla wdów po mini- 
i strach, a chociażby i dla wdów po urzędnikach 
; trzeciej i czwartej klasy, z zaoszczędsonęj przez 
5 to sumy nie możnaby — biorąc liczebny suosu- 
i nek — dodać innym wdowom nawet po 10 cen- 
- tów rocznie. Dach przedłożenia jest nadto bar­

dzo dobrze wyrozumiałym i bardzo ludzkim. Idzie
0 to, by ze śmiercią męża urzędnika, wdowa nie 
została zupełnie wyrzuconą ze stosunków, w któ­
rych zyia i by chociaż w przybliżeniu mogła 
podtrzymać dawny tryb życia. Z tego — z pe­
wnością usprawiedliwionego — stanowiska wy­
chodząc, przyznano wdowom po urzędnikach 
klas najwyższych, a  więc osobom przyzwycza­
jonym do cokolwiek wrstawniejszego życia, pen­
sje stosunkowo znaczniejsze. Skreślenie tej zwyżki 
wydałoby jednak — ;,ak już powiedziałem — 
kwotę stosunkowo śmiesznie małą. Mimo to rzu­
cone hasło przyjęło się i na całej linji rozpo- 
ozęła się w tym dachu agitacja. Przypuszczam, 
śe rząd przy pierwszej sposobności cyfrowo wy­
każe całą śmieszność tej agitacji, mimo to 
jednak pewny jestem, śe nikt o oyfry troszozyć 
Bię nie będzie i śe wszyscy dalej powtarzać 
będą bezmyślne frazesy, rzucone przez prasę 
antiliberalną w rodzaju polakożerczego Deutsches 
Tolkablatt.

Leniwie i c spalę wlecze si ę w izbie dys­
kusja budżetowa, posłowie zalegają kury tarze, 
a mówcy rozprawiają przed pustemi ławkami. 
Mimo przynaglania ze strony prezydjum, dyskusja 
budżetowa potrwa z pewnością do świąt, po- 
caera po przerwie na ^.porządek dzienny *ej 
dzie reforma wyborcza. Przeciąganie dyskusji 
budżetowej czyni wrażenie, jak gdyby posłowie, 
którzy pod presją rządu wreszcie decydują się 
na dopuszczenie szerokich mas ludności do przy­
bytku parlamentarnego, chciel tę chwilę odwlec 
o ile tylko można, jak skazaniec stara się o od­
wleczenie wykonania wyroku. Z chwilą uchwa-

1 lenia reformy wyborczej staje się wszakże 
: aktualną kwestją rozwiązanie izby, a chociaż

rząd na razie o tern nie myśli, przecież przed- 
! wczesno rozpisanie nowyoh wyborów »powodo- 
; waue być może lada parlamentarnym wypadkiem.
: Czują to szczególnie owi morituri, których rola 

polityczna końcsy się z obecną kadencją wybor- 
. czą i którzy tak chętnie odwlec by chcieli 
I chwilę powrotu w szeregi zwyczajnych obywateli 

państwa. Adin.

„Radomianin" w Warss. Dniewn. — żeby mia­
sto gubernjalne w Rosji nie miało świątyni pra­
wosławnej ?!“ — i twmrdzi, że „nie tylko Ra­
dom, lecz „cała radomska gubernja“ nie po­
siada takowej, Tymczasem sam się zbija, bo 
przyznaje, że są przynajmniej dw ie: jedna w 
Sandomierzu, druga w Radomiu.

— Ale — powiada — cerkiew sandomier­
ska nie liczy się dla tego, „ te  u t r z y m y ­
w a n ą  j e s t  z f u n d u s z ó w  k o m o r y  c e l ­
n e j  i p r z e z n a c z o n a  d l a  u r z ę d n i k ó w  
k o m  o r y“.

Zawsze iednak ast, utrzymuje się kocztem 
s k a r b o w y m  i wystarcza, ponieważ w San 
dom.erzn, oprócz służby celnej i kilku osób 
ze służby administracyjnej, nie ma więcej p ra ­
wosławnych.

A w Radomiu?...
No, w Radomia jest także cerkiew, ale to 

był dawniej k o ś c i ó ł  B e n e d y k t y n e k ,  
który „dzięki funduszom udzielanym ze s k a r ­
b u  w roku 1836, przebudowany został na cer­
kiew prawosławnąu, a teraz za mały; nadto 
jako grożący ruiną, jest od dnia 30. grudnia 
1887 roku zapieczętowany i nabożeństwo odpra­
wia się w sali aktowej miejscowego gimnazjum.

Tyle dowiaduiHmy się od „Radomianinaa.
Zapomniał on, czy nie wie, śe oprócz Rado­

mia i Sandomierza, jest jeszcze cerkiew w Opa­
towie, która liczyła się jako flljalna poprzednio 
do cerkwi sandomierskiej, teraz od 5. marca 
(24. lutego) 1894 r. do radomskiej.

O stawianiu nowej cerkwi w Radomiu ten­
że „Radomianin" podaje następujące szczegóły:

Jeszcze w roku 1876, tj. na 11 lat przed 
zapieczętowaniem starej cerkwi, za staraniem 
gubernatora radomskiego A n u c z i n a wybrano 
na pryncypalnem miejscu plac pod nową cer­
kiew. Plac nic nie kosztował (bo go zabrano z 
grantów naleśąoych do miasta); lecz za ogrodze­
nie sztachetami śelaznemi zapłacono 4500 rubli. 
Jednocześnie ułożono kosztorys przyszłej cerkwi 
na 115.000 rubli; ale gdy ten uznany został 
przez wyższe władze za niedostateozny, projekt 
budowy był zaniechany. Nie poprawiła sytuacji 
ruina oerkw’ starej. Zapieczętowano ją i salę 
gimnazjalną przemieniono na cerkiew

Funduszu na budowę synod jaszcze nie wyzna­
czył. Jest jednak gotowa suma 45.000 rubli ze 
składek dobrowolnych, jak podaje „Radomianin,“ 
które zapewne ściągnięte zostały mnlei lub w;e ■ 
cej przymusowvm aposobem z katolików.

'    C-D. P-)

Upadek rolnictwa w  Gafie i.
i i .

Trzecia przyczyna smutnego stanu rzeczy, 
leży w przeciętnej, nadzwyczaj niskiej uenie 
ziemiopłodów, a także produktów przemysłu rol­
nego. Tu powody poszczególne u nas dwojaki-:), 
są natury, a mianowicie najpierw błędny syBtcru 
handlowy, zgraja spekluantów, tworząca wał po­
między producentem a konsumentem, szkodliwe 
skutki spekulacji i gry giełdy zbożowej.

O kwestji tej rozprawiano w sejmie i uchwa­
lono odpowiednią rezolucję.

Zajmującemi są szczegóły, podane w pismach 
rolniczych przez pana Say, byłego ajenta han­
dlowego, zajmującego to stanowisko przez lat 30. 
Wykaztye on, iż od roku 1880 spekulacja giełdy 
zbożowej przeniosła się z Ameryki do Europy, 
gdzie prowadzi od tego czasu swe dzieło zni­
szczenia. Wykazuje, i* tylko w r. 1894 rolnictwo 
poniosło wskutek spekulacji giełdy zbożowej 
2 miljardy złr. szkody, że w ogóle każdego roku 
od lat 16, tracą rolnicy od 30 do 40% na ce 
nach swoich produktów i oto właśnie ten ubytek 
w dochodach ziemian, który stan cały, a naj­
bardziej w kraju naszym do upadku ekonomi­
cznego prowadzi. Koniecznem zatem jest usunięcie 
tych szkodliwych wpływów, a niezbędną progra­
mowa systematyczna organizacja handlu. Cieka- 
wemi są także szczegóły, jakie nam podał 
w cennej choć krótkiej pracy swojej, zasłużony 
członek komitetu Tow. gospodarskiego p. Jan 
Brajer.

To co pisze on o trudnościach w handlu 
wałami opasowymi, o sposobach, jakich używają 
wiedeńscy przekupnie wobec towaru i kupców, 
przybywających a Galicji, wystarcza, by obraz
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i wyzysku przedstawić. JJodawszy to, o czem p ^  
Brajer nie wspomina, co jednak ogólnie znanem, j s S  
jak  instytucja finansowa w Wiedniu, zajmując* Jr2̂ ' 

mioaziez szaoiua, i Ła i o n u B- a ,  piayzwyuzajaia ( się tym handlem „Depositen Bank“ i „Fleisch 
się zawczasu uczęacczaó do cerkwi). j Cassa*, monopolizuje go w swym ręku n a  nie­

korzyść producentów, szczególnie galicyjskich, 
ujrzymy obrazek jeden z tysiąca, służący za  do-

zawoŁasu uczęacczaó do cerkwi).
Dopiero w roku 1893, gdy gubernator M a j- 

l e w s k i j  w raporcie swoim o stanie gubernji

Historja cerkwi w Radomiu.
„Światła, światła, światła!11 — wołał, ko­

nając, Goethe. „Cerkwi, cerkwi, cerkw i!“ — 
wołają diejatiele rosyiscy w ziemiach polskich i 
pod tym względem są nienasyceni. Daj im je- 
dnę, ani krzyezą, że za mało ; daj drugą — to 
za skromna, nie odpowiada godnośei prawo­
sławia, lub t. p , ; na trzecia zabiorą kośoiół, po­
psują i potem biadają, że cerkiew grozi ruiną 
i t. p.

„Czyż możliwe — woła z patosem pewien

za rek 18)2 wyraził potrzebę wystawienia no- j wód, jak to naiwny producent przez sprytnego 
wej cerkwi, car Aleksander U l kazał „natych spekulanta lub handlarza bywa wyzyskiwany. ► 
miast zająć się załatwieniem tej sprawy.* Zaraz i Wracając do handlu zbożem, chcę wskazać, jak ; 
tedy minister spraw wewnętrznych członkowi j dalece wszelkie usiłowania tworzenia domów ko-
akademji petersburskiej, S i c z u g o w o w i ,  pole­
cił przygotować plany, a pomocnikowi budowni­
czego gubernjalnego w Radomiu, p. P e t r u- 
s z k o w i — kosztorys. Ten ostatni obliczył, 
że na nową cerkiew będzie potrzeba 105.000 
rubli.

Tymczasem plany Siczugowa nie spodobały 
się p. P o b i e d o n o s c e w o w i ;  z polecenia 
przeto synodu, sporządził nowe członek akade- 
mji P r e o b r a ż e ń s k i j ,  na sumę 101.454 ru­
bli i według tych archirej warszawski Flawjan 
kazał (14/26 lutego 1894 roku) zacząć budowę. 
Zawiązał się komitet. Lecz tu powstała nowa 
przeszkoda. Na posiedzeniu komitetu dnia 16. 
(28) czerwca 1S94 roku oświadczył p. Patruszek, 
że plan Preobrażeńskiego jest wadliwy: nie ma 
bowiem względu na naturę g run tu ; nie bierze 
w rachubę siły ciśnienia kopuły na kolumny, 
które tego ciśnienia nie wytrzymają. Komitet

Eostanowił nie zwracać uwagi na tę przeszkodę , 
tez musiał zdanie p. Petruszka przedstawić sy­
nodowi. Podobno ani archirej F l a w j a n ,  ani 

synod nie uznali powodów p. Petruszka za do- 
stateozne i cerkiew budować się będzie. Dotych­
czas oczyszcza się plac, na którym pełno śmieci 
i którego żelazne ogrodzenie już się popsuło.

- -

a r

Vil. Galicja po rzezi.
(Ciąg dalszy.)

Mówiliśmy już, że dnia 5. marca wybrał 
aie areyksiążę Ferdynand d’Este do zachodnich 
poi iów. Jakie z podróży tej odniósł wra­
żenie — nie wiemy, gdyż Maurycy Sala, najkom- 
petentniejszy w tym względzie świadek, milczy 
o tern zupełnie. Natomiast wiemy o pewnem 
spotkaniu, które na nim wywarło głębokie wra- 

■ Oto w okolicy między Dembicą a Tar- 
zaszły mu drogę dwie kobiety pani

się w niczem, gdyż zmienić je może tylko wola 
cesarza. Gdyby się chłopi powoływali na obie­
tnice, jakie im czynili issurgenci (111) należy im 
wytłumaczyć, że byli to zbrodniarze, którzy nie 
mieli prawa tego obiecywać, że zresztą gdyby 
się ich zbrodnicze zamiary udały, obietnicy tej 
z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  b y l i b y  n i e  d o t r z y ­
m a l i  (???) W razie oporu chłopów mają urzędy 
cyrkularne użyć stosownych środków przymu­
sowych.

Równocześnie mają starostowie wpłynąć n& 
dwory, ażeby prawa swe wykonywały z łago­
dnością i na razie żądały tylko tego, co do upra­
wy roli jest koniecznem. Wreszcie dominja są 
obowiązane wobec tego, że chłopi pełnili wartę 
i nieśli pomoc rządowi, odpisać m odpowiednią 
i'ość dni roboczych“ (1)

Dalsze rozporządzenie arcyksięcia, dotycz) ło 
rozbudzenia religijnego ducha wśród włościan. 
W  tym celu wezwał arcybiskupstwo lwowskie

misowych, na wzajemności opartych, dotychczas 
zawsze albo były udaremnione, lub też likwidacją 
skończyć się musiały — inne zaś, tworzone ja- -
ko obywatelskie i komisowe instytucje, trr.cą 
ten charakter i stają s ę wprost spekulacyjnemu.

Organizacja handlu, uważana u nas za wiel 
kie słowo , nie mające się nigdy w czyn zamie­
nić, istnieje już w kołach rolników, których 
cnoty ekonomiczne przeważnie do handlu uzdal­
niają. We Włoszech instytucje takie rozwinęły 
się znakomicie. We Francji syndykaty miały 
dużo trudności do zwalczenia, lecz przełamały je i 
tworzą dzisiaj gęstą sieć organizacyjną, obejmu­
jącą kraj cały.

Czy i o ile r naszym kraju dałoby się to 
przeprowadzić, załażeć będzie od nas samych. 
„Chcieć — to módzu. Należy się więc zastano- 
wić poważnie nad tern, o ile to jest możliwem i 
wziąć się raźnie do tego tak ważnego dzieła. 
Sądzimy, że istniejące u nas kółka rolnicze, któ­
rych liczba ostatniemi czasy znacznie się wzmo­
gła, dałyby się użyć, jako pierwsze jednostki 
tych organizacyj, tworząc grupy powiatowe, a pe 
wną całość krajową. Kasy zaliczkowa powiato­
we mogłyby z niemi zachowywać czucie, a 
wszystko razem, kierowane przez ludzi zacnych 
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żerne.
Anolonia*B gusz 7  pani Broniewska, a Rzuciwszy j W  tym celu wezwał arcybiskupstwo

na kolana błagały arcyksięcia o wysłu- ) do przysłania w okręgi zachodnie kilkudziesięciu
ich skargi. Arcyksiążę zaprosił obie j usjonarzy, którzy też niebawem przybyli

w czasie ich opowiadania nie 1 W Tarnowie odebrał też aicyksiążę Ferdynand
3 trzy dziękczynne pisma cesarskie: dla armji, 

dla biurokracji i dla „wiernych Galicjan." Pisma
je podała Oaacta

serce magnata i członfca eesarsaieai* : ** B* * «■ s r. 1846.
•wzruszyło się tern, co widział.

się
chanie 
do powozu,
mógł się powstrzymać od łez...

Zapóżno — niestety zapóżno 1 . . . .-.
Nie należy zresztą wątpić, że szlachetne » te podajemy w brzmieniu, jak 

■ członka aomu cesarskiego i Lwowska w num er^h  34 i 37
j Kochany Panie kuzyni#

"Potrafiono :ednak wmówić w niego, że ofiary 
rzezi, to wszystko sami spiskowcy, czyhający na 
całość monarchji, a zresztą wiemy, ie  wobec 
l  ohracji arcyk iążę był zupełnie bezwładny. 
Co chciano zrobić — robiono poza jego plecami
i wbrew jego woli. —

W dniu 10. marca wydał arcyksiążę rozkaz 
(datowary Bochnia 10. marea 1846 1. 2974) do 
wszystkich cyrkułów, ażeby me tolerować bez 
robocia chłopów. Urzędnicy mają pouczyć c h i ­
pów, i e  s p e ł n i e n i e  o b o w i ą z k u  wo e c  
p a ń s t w a  i r z ą d u ,  n ie z w a l n  i a i c h b y ­
n a j m n i e j  od  s p e ł ń ,  e n . a  o b o w i ą z k ó w  
j yobno  d w o r ó w .  Obowiązki ta ni*

arcyksiążę Ferdynandzie 1 
.Zostające pod rozkazami W. M. w mojem 

Królestwie Galicji wojska, dały w niezachwia­
nej wierności podczas groźnych dni najnowszego 
czasu, tak piękne dowody męłnego postanowie­
nia do znoszenia wszelkich trudów i walczenia 
z kaśdem niebezpieczeństwem i okazują ciągle 
to wzorowe postępowanie z taką wytrwałością, 
iś nie magę sobie odmówić, abym im niniejszem 
za tak odznaczające się postępowanie i tak za­
szczytne wypełnienie powinności, przez W. M. 
zupełnego mojego uznania nie wyraził."

W e Wiedniu 12. marca 1846 r.
F y d y n w d  m. p.

Ii.
Kochany Panie kuzynie

arcyksiąśę Ferdynandzie 1 
„W ostatnim groinym czasia w Galicji naj­

większa część moich urzędników i sług tego 
krajn, odznaczyła się szcaególniaj przytomneśoią 
umysłu i wielorakiem z niebezpieczeństwem po- 
łącsouem pełnieniem powinności służbowych, a 
przeto pozyskała sobie prawo do zupełnego mo­
jego zadowolenia, które ja  niniejszem do pozna­
nia im daję.

We Wiedniu 1? marca 1846.
Ferdynand m p.

III.
Obwieseceenie.

Najjaśniejsza Jego Cesarsko Królewska Mość 
z przedłożonych Jemu z Galicji nadesłanych do­
niesień, o w s z y s t k i e  m do  k ł a d n  i e u w i a ­
d o m i o n y ,  c o k o l w i e k  s i ę  w t y m  k r a j u  
w o s t a t n i m  c z a s i e  w y d a r z y ł o  Najwyż- 
szem swem postanowieniem z dnia 12. t. m. Najła- 
skawiej mi rozporządzić raczył, bym do publi­
cznej wiadomości podał co następuje:

„Do moich 
Wiernych Galicjanów 1 

Ciężkie próby w upłynionych tygodniach 
mieliśmy do przetrwania 1 Od dawnego czasu za 
granicą uknuty i przygotowany spisek nieprzyja­
ciół porządku i istniejących stosunków socjal­
nych, wdarł się niestety i w moje Królestwo 
Galicji

Udało się mu uczestników sobie zjednać, 
przejętych tą nierozsądną nadzieją, wciągnięcia 
was wszystkich w swe zbrodnicze samiary. 
Używano ku temu celowi wszelkiego przemysłu, 
zwodnictwa, wszelkiego rodzaju obietnic — poru­
szano nawet najświętszych uczuć ku najhanie­
bniejszym celom.

Wierne wasze serca jednakie i zdrowy wasz 
rozum nie dały pokusom tym do siebie przystę­
pu, Gdv pomimo to Bprsysięśenie w ślepym "**le

wybuohło i w zapamiętałem szaleństwie krwawą 
chorągiew zaburzenia podniesiono — zbrodnicze 
takowe przedsiębiorstwo przez stały opór was 
wiernych zniweczone zostało.

■ członków najwyższej naszej arystokracji pisany *£ -c 
w  ̂maju 1846 a Wiednia do znajomego w Galicji. ^
W liście tym znajduje się ustęp tak i:

,Źe ani arcyks. Ferdynand, ani cesarz me
Memu czułemu sercu stało się potrzebą uko- j znali prawdziwego stanu rzeczy, nie ulega wątpli-
—  — n. i : - ; ------ -------------------------- :—  wości. Cesarz dowiedział się i to tylko o części

zbrodni dopiero w połowie kwietnia, a to w zpo 
sób następujący. Hrabina A. Węgierka dowie­
dziawszy się o strasznych scenach rzezi gali­
cyjskiej, a wiedząc, śe cesarz o tern nic nia wie, 
na pewnem zebraniu dworskiem, znalazłszy się 
w pobliżu cesarza zaazęła swemu otoczeniu pół 
głosem opowiadać jak barbarzyńsko ludzi mor­
dowano. Cesarz usłyszał urywek tej rozmowy 
i począł słuchać uważniej.. Wreszcie przerażony 
opowiadaniem, zapytał hrabiny, gdzie się to stać 
mogło ?

— Wasza Cesarska Mość — odpowiedziała 
o Jważnie kobieta — niestety nie tylko mogło 
się stać — ale istotnie się stało. To co opowia­
dałam, jest niczem wobec strasznej zbrodni, 
która tysiące kobiet uczyniła wdewam., tysiące 
dzieci sierotami. Mordowano najniewinniejszych, 
a gdzie się to Jiało? O Najjaśniejszy Panie, 
spytaj o to hr. Kolowratha, a pewnie odpowie — 
że nie w Galicji, nie w Austrji, nie w Twojem 
państwie!“...

Cezarz usłyszawszy te iłowa omdlał i do­
stał ataku, który był następstwem wrodzonej 
mu już słabości. Niestety jednak Metternich i 
Kolowratk, acz przeciwnicy tam gdzie chodziło
0 omamienie cesarza, musieli iść wspólnie. To 
teł słowa odważnej kobiety wytłómaczono jako 
potwarz W każdym razie na wyraźne życzenie 
cesarza powołano arcyksięcia natychmiast po tern 
wydarzaniu do Wiednia, gdzie bawił czas dłuższy,
1 gdzia wobec publicznych oskarżeń w izbie 
francuskiej i prasie angielskiej, postanowił podać 
się do dymisji...

j)r. Ostaseewski-Barańsk

chanym moim Galicjanom uznanie ich poczciwo­
ści i niezachwianej wierności ku swemu Monar­
sze uroczyście objawić.

W ierni, gdyście s ię  d l a  p o r z ą d k u  
i p r a w a  o b u r a y l i ,  w z y w a  s i ę  W a z  o b e ­
c n i e  po z n i s z c z e n i u  h a n i e b n y c h  z a ­
m i a r ó w  n i e p r z y j a c i ó ł  w s z e l k i e g o  p r a ­
w n e g o  p o r z ą d k u ,  byśoie znowu dawnym 
spokojnym zatrudnieniem się oddali i p r z e z  
ś c i s ł e  w y p e ł n i e n i a  w a s z y c h  o b o w i ą z ­
k ó w  p o d d a ń c z y c h ,  nadal dowód złożyli, 
i e  t a k ,  j a k  k u  u t r z y m a n i u  p o r z ą d k u  
i p r a w  w a l c z y ć ,  t a k  t e ż  p r z e z  p o u ł u -  
s z e ń s t w o  i u l e g ł  o ś ć  i m o n e  u t w i e r ­
d z a ć  r o z u m  ec i e .

Wiedeń 12. marca 1846.
Ferdynand m. p.

PiBino to ma być podane do powszechnej 
wiadomości przez przełożonych gmin i ks.ęży.

Tarnów 16 marca 1846.
Ferdynand 

arcyksiążę aust. Sste.
Pismo to podsunięte monarsze przez Metter- 

nicha, jest najdobitniejszym aktem oskarżenia 
przeciw rządowi austrjackiemu, który w ten 
sposób chciał wobec Europy usprawiedliwić rzeź 
Słusznie też zaznaczył Wielopolski w otwartym 
liście do Metternicha, że manifest ten to już nie 
tylko p r z e b a c z e n i e  s p r a w c o m  r z e z i ,  
n i e  t y l k o  z u p e ł n a  a m n e s t j a  — ale coś 
więcej, bo podziękowanie tym, którzy tyle nie 
winnej krwi przelali...

Tak to niesumionny minister potrafił uwieść 
swego cesarza, z natury tak dobrego, że nie bez 
słuszności przydomek „dobrotliwego" mu nadano. 
Mamy przed «obą charakterystyczny list jedgego
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zasad i odpowiedniej inteligencji, przyniosłoby 
pożytek krajowi, podnosząc położenie materi rlne, 
a równccze&nie poziom moralności a ludności 
wiejskiej. Rolnicy gospodarujący na większych 
obszarach, potrzebują innej może organizacji, 
większych, zamożniejszych instytucyj, a wszy­
stko i wszędzie winno być opartem na wzaje­
mności i na systemie komisowego pośrednictwa. 
Jeszeze jednym powodem wielkich cen produ 
któw naszego rolnictwa są niesłychanie wysokie 
ceny przewozowe, bez zmiany w tym kierunku 
umrze ziemiaństwo nasze galicyjskie na zanik 
sił. Niesprawiedliwością jest oczywistą dzisiej­
sza polityka taryfowa. Ostatnie zmiany na kolei 
państwowej żadnej rolnictwu krajowemu korzy­
ści nie przyniosły.

Komitet Tow. gosp. w czasach ostatnich kil­
kakrotnie poruszał sprawy agrarne, w swych odo- 
zwach do Koła polskiego, do sejmu itp. Mamy peł­
ną nadzieję, że i nadal czynić tego nie przesta 
nie, albowiem nigdy nadto czujności. Podczas 
ubiegłej sesji sejmowej, poważna liczba pesłó 
a w niej także komisja gospodarstwa krajowego, 
wyraziła gorące życzenie, by wszystkie sprawy, 
mające związek z rolnictwem, skoncentrowane 
były w jednym i tym samym def irtamencie 
wydziału krajowego, spodziewać się można, ze 
to nastąpi, że agendy tego departamentu roz­
szerzać się będą, albwiem kraj przecie coraz 
więcej z każdym rokiem czynić będzie dla roi 
nictwa, gdyż czynić powinien. Wówczas to 
otwiera się nowe pole działania dln komitetu to 
warzystwa gosp. sądzimy też, że działalność swą 
na niem rozwinie. D jtąd  ważne mezaprzeczenie 
kwestje gospodarskie, jak rozwój hodowli bydła 
itp. były przedmiotem czynności, w porozumieniu 
z wydziałem krajowym. Odtąd pragnąłbym, aby­
śmy poszli o krok dalej, aby komitet Towa 
rzystwa gospodarskiego, jako organ bezpośredni 
ziemiaństwa kraju całego, z oałą swoją znajomo­
ścią potrzeb rolnictwa, stał się organem dorad 
czym, takiego to departamentu i poddawał mu 
nadal zietylko wnioski w kierunku goBpodar 
czym ale też myśli i wyniki badań, a doświad 
czeń, dla programu agrarno-politycznego i drogi, 
którą kraj iść pragnie, winien i musi.

Mam głębokie przekonanie, że w ten sp> 
sób zjednoczonymi siłami jedynie ochronić się 
możemy od kataklizmu. Dotychczas interesy rol­
nictwa podporządkowanymi były w państwie 
interesom wielkiego kapitału, wielkiego przemy­
słu, a przeważnie interesom naszych zakarpa 
ckich sąsiadów. Siły nasze są jednak już bliskiemi 
wyczerpania, dlatego użyjmy ich resrty, a to z 
całą energją i stanowczością, byśiuy ziemianie, 
stan i Jgdyś uprzywilejowany, nie marząc nawet 
o takiej przyszłości, stanęli na stanowisku czy­
stej sprawiedliwości, a poprzestali być „białymi 
murzynami", jakimi dziś jesteśmy.

kowej pp. Kowalski, Dołżycki, Macnnicki, Grand 
i Zajączkowski, do administracyjnej pp. dr. Ja- 
klióski, Dołżycki, Tyszkowski, Mazurkiewicz 
i dr. Szymański, do komisji dla spraw obowiąz­
kowego instytutu pensyjnego Karecki, Krokowski, 
Myczkowski, Reichardt i Rosinkiewicz. Na tern 
o g. 1. zamknięto obrady. Dziś popołudniu pra 
cować będą komisje, a dalszy ciąg obrad nazna 
czono na jutro o g. 4. popołudniu.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji Imiania Tadeusza

Djarjttsz lwowski.
P i ą t e k  13. maroa.
W sali Domu narodnego pierwszy wieczór kwar 

tetowy urządzony przez gal. Tow. muzyczne. Poozątek
0 godz. 7 ł/j wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: Wieczór Fredrowski: „Sto­
warzyszenie kobiet wyższyeh", „Posażna jedynaozka"
1 „Dwie blizny. Początek s godz. 7. wieczorem.

Towarzystwo wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych.

LWÓW 12. marca.
[a ]  Zgromadzenie rady nadzorczej Towarz. 

wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych obra­
dować będzie w tym roku trzy dni: dziś, jutro 
i w sobotę, a najważniejszym punktem obrad 
ma być sprawa obowiązkowego instytutu pensyj­
nego dla oficjalistów, k tó r d«iś już znajduje się 

fa ie bardzo pomyślnego rozwoju, dzięki ini­
cjatywie i gorliwym zabiegom towarzystwa. 
Dzisiejsze obrady rozpoczęły się rano o g. 11. 
w sali kasyna miejskiego odczytaniem spra wo - 
ldania wydziału centralnego za rok 1895 przez 
sekretarza instytucji p. Stanisława Bala, poczem 
zabrał głos członek Towarzystwa Stefan Kroko­
wski z Jagielnicy i przy stosownej przemowie 
wręczył prezesowi towarzystwa p. Stefanowi 
Zamoyskiemu ozdobny adres dziękczynny w pol­
skim, czeskim i niemieckim języka, imieniem 
całego szeregu towarzystw oficjalistów prywa­
tnych w Anstrji, za zasłngi, położone przez nie­
go około zaprowadzenia obowiązkowego instytu­
tu pensyjnego. Zgromadzeni z prawdziwym sa­
pałem powtórzyli trzykrotnie okrzyk : „niech
żyje 11‘, którym mówca zakończył swoje krótkie 
serdeczne przemówienie, poczem p. Stefan Za­
moyski pod,s^kował za owację, wyrażając na 
dzieję, że prawdopodobnie już za 3 lata sprawa 
instytutu pensyjnego będzie załatwioną po­
myślnie.

Na wnioBek p. Dołżyckiego przez powstanie 
z miejsc oddano hołd pamięci śp. dra Jendla, 
który był jednym z najczynniejszych członków 
centralnego wydziału i referentem dla spraw le 
karskich. Z kolei p. Kowalski odczytał spra­
wozdanie komisji rachunkowej za r. 1895, którb 
zarówno jak sprawozdanie wydziału, streściliśmy 
we wczorajszym numerze naszego pisma, co naa 
uwalnia od streszczania ich teraz Oba te spra­
wozdania bez dyskusii przyjęte zostały do wia­
domości, poczem wydziałowi udzielono abaolu- 
torjum.

Następnie dokonano wyboru komisji. Do pe­
tycyjnej weszli pp Andraszek, Brucb, Michał 
Stadnicki, Prochaska i Woi&kiewics, do rachun-

i j t u asŁ1

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta 
nisław hr. B a d e n i, powróoił wczoraj rano z Wie­
dnia do Lwowa,

Kaisndarz Piątek (13.): Fozyny i Rodryga. 
V7*shód słońca o godzinie 6. minut 25, zachód e 
pdzitde 5. minut 56.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kHrs- 
patwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
tiljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i k&ozki).

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy- 
roznby, ezopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze 
ezeezugi, kloiki, szczupaki. Do 15. bm. boleiie, li­
pienie i głowaeice.

Wiadomości kośoieine. Arohidjeoezja lwowska. 
Odznaczony eipos. canon. k . Józef Tymoczko, pro- 
boszoz w Toporowie. Zamianowany asesorem sądu 
małżeńskiego ks. Zenon Lubomęski, kanonik kapituły 
metr. Jurysdykcję etrzymali: 0. Salezy Hulin Za­
konu 00. Karmelitów i 0. Ambrezy Dyjak Zakonu 
00. Dominikanów. Przeniesiony ks. Edward Próchui- 
cki z Grzymałowa do 'i łustego.

Djeeezjz przemyska. Admioistratoirem w Zręciile 
ustanowiony ks. J. Nawrocki, wikary w Gorzyeaoh. 
Prztniesiosy ks. Steliński z Zręaina do Gorzyc. 
Umarł ks. Michał Biały, prob. w Przeczycy i dzie­
kan brzostecki, urodź. 1839, ord. 1869. R. i p.

Temperatura. Barometr opada silnie.
Najwyższa temperatura w tym ozasie była 

— 1 5HC., najniższa — 5 2 ’C.
Opad śniegu w ubiegłej dobie wynosił 2 0 mm. 
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p - 

litechnicznej: Z powodu silnego wiatru barometr osią­
gnie swe minimum, wiatr co do siły się uie zmieni, 
należy się spodziewać opadu śniegu.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Tłumaozu z grupy większych posiadłości, 
rozpisało przezydjum namiestnictwa na dzień 9. kwie­
tnia br.

Emigracja do Brazylji. Dzienniki włoskie o- 
głaezają telegram posła włoskiego w Rio de Janeiro 
do rządu włoskiego w Rzymid, zawierający wiado­
mość, że żółta febra sroży się niezmiernie wzdłuż 
całego wybrzeża brazylijskiego. Ostrzega się więc 
wychodźców przed tą chorobą, któraj organizm przy­
byszów z Europy nie jest zdolny się opierać.

Samobójstwo. W Kałuszu zastrzelił się Marjan 
Kowalski, strażnik skarbowy, liczący 22 rok życia. 
Powodem samobójstwa było zniechęcenie do życia.

Przygody 8kaz8Óoa. W Paryżu odćał się sam 
w ręce policji skazaniec, który uciekł z ciężkich ro­
bót w Gujanie. Nazywa się on Bourdet. Zdobywszy 
sobie zaufanie władzy w Gujanie, posłany raz został 
z pięciu innymi skazańcami z rozkazem wykarczo- 
wania jakiegoś kawałka lasu; namówił swoich towa­
rzyszy do ucieczki i dokonał jej na wspólnemi siłami 
zbudowanej tratwie. Wylądowali w lasaeh Gujany ho­
lenderskiej ; jednego musieli porzucić w drodze, gdyż 
wycieńczony febrą, nie mógł iść dalej; dwóch schwy­
tali Holendrzy i oddali w ręce strażników francuskich. 
Czwarty został uduszony przez węża. Piąty obdarł 
Bourdeta, gdy ten spał i opuścił go. Mimo to, nie­
szczęśliwy, po całym szeregu ciężkich przygód, 
zcnlał pod innair nazwiskiem wróoić do Francji. 
W drodze do Paryża napadł go jakiś włóczęga i 
obdarł z niewielkiej sumki, którą sobie był złożył, 
pracując w kopalniach W PuTyżu udał się do 
krewnych, kfórzy mu pokazali drzwi; szukał pracy, 
lecz znaleźć jej nie mógł; widząc, że grozi mu śmierć 
z głodu, udał się do naczelnika policji, Cocheforta,. 
przyznał się do ucieczki i prosił, aby go z powrotem 
odesłano do Gujany, gdyż tam wiele trzeba cierpieć, 
ale przynajmniej jeść dają,..

Jek się żenią w Transwalu? Boerowie żenią 
się w bardzo młodym wieku. Skoro tylko farmer 
dojdzie do lat dwudziestu, zaczyna się za towarzy- 
siką żyeia rozglądaś. W Transwalu nieznane są bale, 
rauty i tym podobne matrymonjalne rynki; chcąo się 
ożeniś, Botr dosiada konia i jeździ od jednej farmy 
do drugiej, wyszukując odpowiedniej towarzyszki 
żyoia. Zdała już poznać można jego zamiary : weł­
nianą koszulę zdobi kołnierz papierowy, a niekiedy

i krawat, na nogach lśnią buty czerwone, pilśniowy 
! kapelusz o szerokich skrzydłach opasany został białą 
* wstążką, a koń pod siodłem przykryty jasnobłękitną 

derką. Kandydat małżeński cwałuje do najbliższej 
farmy, tu zsiadł z konia, wypija parę litrów kawy, 
wypala parę tnzinów fajeozek, trzykrotnie zasiada do 
posiłku z rodziną gospodarza, nie spuszczając z oka 
panny domowej, a wszystko w milczeniu. Po zaohodzit 
ałeńca, gdy domowi mają się udać na spoczynek, 
konkurent zapytuje matkę, czy pozwoli „Mincheń 
lub „Lottchen“ zostać z nim. Żyozeniu staje się za 
deść; „Minchen" do pokoju wraca, stawia na atols 
świecę, siada w kąciku i milczy. Konkurent siedzi 
w drugim rogu izby i milczy także. Pomimo to 
jednak dziewczyna potrafi okazać, ozy jej się chłopak 
podoba, lub nie. Konkurent poznaje to po długości 
świecy: im dłuższą wniosła do izby, tern dłużej 
pozostawać mogą razem. Nazajutrz rano, Boer do­
siada wierzchowca i jedzie do następnej farmy i póty 
jeździ, aż nie uczyni wyboru. Wtedy powraca do 
damy swego serca, spędza z nią znowu wieczór przy 
świeczce i krótko, a węzłewato (u Boerów odzna- 
ozają się małomownością — nawet kobiety) oznaj­
mia jej swoje zamiary — rzadko bardzo natraflająoe 
na opór. Najbliższej niedzieli odbywa się ślub i 
wesele.

Granice głosu ludzkiego. W wychodząem 
w New Yorku czasopiśmie „PJhysical Reyiew" uczony 
Le Conts Sterens przedstawia ciekawe rezultaty 
swych badań. Najniższym tsnem, wydanym przez głos 
ludzki, jest pięć razy wiązane F, którs ma 43 drgań. 
Głosem takim obdarzeny był bas niemiecki, Fisoher, 
żył w XVIII. w. W dzisiejszych czasach rzadko 
zdarza alę usłyszeć bae, któryby brał ton niższy 
od C, trzy razy wiązanego (65 pedwójnyoh drgań). 
Zwyczajny sopran dochodzi do C i ma 1025 drgań, 
przeciętne granice głosn mają 100 drgań dla basów 
i 1000 drgań dla sopranów. Adelina Patti bier i 
jeszcze G i ma 1536 drgań. Mozart w r. 1770 de- 
wedził, że Lukrecja Ajugari z Parmy mogła braś 
D trzy razy wiązane w trylach i pasażach, a nawet 
C sześć razy wiązane (2048 drgań). W ostatiich 
czasach Amerykanka miss Ellei Yaw, ebdarzona nie 
pospolitym sopranem, może 1 siąć E (2560 drgań). 
Głoeem wyjątkowym jest zatem bas o 50 drganiach 
i sopran o 2500 drganiach. Sterens obliozył, żegłos 
dzieei, krzyczących przy zabawie, miewa 2500—3000 
drgań. Największa zatem skala głosu ludzkiego obej­
muje sześć oktaw, głosy przeciętne miewają 2, rzadko 
bardzo 3 oktawy. Głos wyż wymienionej Włoszki 
Ajugari posiadał bajtczną rozległość 41/, oktaw, 
w niższych tonach dochodził bowiem do G 2 (192 
drgań).

Statystyka zbrodni. Wychodząca w Chicago 
Tribune ogłasza statystykę morderstw, zabójstw i 
samobójstw w Stanach Zjednoozonych ■ roku 1895. 
Według niej liczba morderstw i zabójstw w Stanach 
Zjednoczony oh dosięgła w roku ztszłym niebywałej 
wysokości; sbrodni tych spełniono 10.500, gdy 
w rokn 1894 było ich 9800, w r. 1890 około 
4300, a w roku 1885 tylko 1808. Ten ezybki wzrost 
liczby zbrodni daje wiele do myślenia. Niemniej ude­
rzającym jest wzrost samobójstw, gdy bowiem w -oku 
1885 wykazano ich tylko 978, liczono w r. 1890 
jnż 2040, w r. 1894 bliske 5009, a w r. 1895 już 
5750 samobójstw.

Feliks Szlachtowski, b. prezydent miasta 
Krakowa, zmarł onegdaj o godz. 12. w południe w 
Rzochowie.

•J* Hugo Zathsy^dr. filozofii, dyrektor szkoły 
realnej w Krakowie, zmarł tamże onegdaj w połu­
dnie w 51 roku życia. Urodzony w Kałuszu, odbył 
nauki gimnazjalne w Stanisławowie, poczem poszedł 
na uniwersytet we Lwowie, gdzie z wielkiem zami­
łowaniem poświęoił się studjom literatury polskiej 
i należał do najwybitniejszych uczniów profesora 
Małeckiego. Zastępcą nauczyoiela został w Stanieła 
wowie, gdzie się ożenił z panną Ambros, córką 
radcy sądowego. Po złożeniu egzaminu nauczyciel­
skiego został rzeczyw .stym nauczycielem szkeły re­
alnej w Krakowie, a następnie także dyrektorem 
tego zakładu. Zmarły znany był zaszczytnie ze swej 
działalnośoi pedagogicznej i literackiej. W dziedzinie 
literackiej zwróoił na siebie odrazu szczególniejszą 
uwagę piękną rozprawą: Homer w Polsce, druko­
waną w Przeglądzie Polskim i wkrótce potem zo­
stał redaktorem tego miesięezoika, a obowiązki te 
pełnił przez dłużzzy szereg lat. Z rozpraw większych 
ogłosił śp. Zathey: Uwagi m d  Panem Tadeuszem, 
Uwagi nad życiem Goethego i w osobnym zbiorku 
wydał w wybornem tłómaczeniu niektóre poezje Goe­
thego. W Krakowie cieszył się zmarły szaounkiem i 
sympatją. Przez kilka lat był wiceprezesem Kcłi li­
terackiego, a nadto należał do czynnych członków 
Towarzystwa nauozycieli szkół wyższych i przed 
kilku laty był prezesem tego towarzystwa.

Zburzenie „Karmelitów/ Od kilku dni prze­
szło pięćdziesięciu robotników burzy stary gmach 
sądu karnego przy ul. Batorego, gdzie następnie ma 
stanąć prawe skrzydło pałacu sprawiedliwości. Mury, 
które" rozlatują się właśnie w gruzy pod oderzeniem 
kilofów, mają za sobą długą historyczną przeszłość 

wisie krwi i łez naszego narodu przyschło do nich 
ciągu ubiegłych, daj Boże, niepowrotnych już lat... 

Gmach starego sądu karnego sięga początkami 5 
mi 16. wieku Zbudowany w r. 1513, przez kilka 
stuleci był siedzibą 00. {Karmelitów trzewiczkowych, 
których kościółek klasztorny, zburzony dopiero w r.

w
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B E Z  W Y J Ś C I A .
POWIEŚĆ

J u l j u 8za Mary.
(Ciąg dalszy).

Dwie wesołe jakieś damulki w jasnyoh su­
kniach praybyłe powo sem, wspinały się na 
palcach, aby widzieć ponad kapeluszami męż­
czyzn, szepczące między sobą: „Biedna Eglan- 
tyna, ktoby to był przypuszczał moja droga, 
choćby przed dwoma laty jeszcze, kiedy to Giran- 
dier ją  utrzymywał, te  taki będzie joj koniec ?“ 
Marja Anna to słyszała, słyszała także mono­
tonny głos woźnego zachęcającego do kupna

t Powróciła na ulicę Ampćte. Tu przynąj- g 
■ mniej miała jeszcze dach nad głową; mieszka- j 

nie zapłacoue było z góry i przez dwa min 
siące nie potrzebowała się obawiać, te  zostanie 
wyrzuconą na brak. Ale skąd wziąć na tycie? 
Stangret i kucharka przywłaszczywszy sobie, co 
się dało, wynieśli się cichaczem. Dezyderja 
jedna pozostała, mówiąc:

— Zanadto kochałam panią, abym mogła 
opuścić panienkę w potrzebie.

Ona to miała kasę u siebie. Edmunda 
dawała jej co miesiąc, tak przynajmniej Dezy- j 
derja otrzymywała, sumę potrzebną na niezbę- * 
dne wydatki domowe. Pozostało jej na tyle, te  
ży'ąc skromnie, wystarczy na jaki miesiąc. Do 
tego czasu może się co obmyśli.

— Czy panienka ma jakie plany na przyszłość? 
Co mogła robić Marja Anna, nieprzygoto-

tych wszystkich rzeczy, któro należały do jej j wana do żadnej pracy, nie posiadająca innego
WW ^  L  a I ' T '  . - AU A  OT I  .1  B  ^    1 . 1 .   .   " _  * „ I  4  m-m f D  r t  a f f  Lr  a  mm a  mm V _  .  a  «■ JL mm _ J. a  -  - m.  -  ^  1 __ 1     3  A L  — — l  ba A  Mm atki! Tego było za wiele na jej siły 1 Poco 
ona tu przyszła? Chciała wyjść z sali, kiedy 
jakiś młody człowiek, poznawszy ją, zbliżył się 
i kłaniając się jej z uszanowaniem, przedsta­
wił się Stiećler... przyjaciel... prawdziwy przy­
jaciel. Może życzyła sobie odkupić jaki przed­
miot, do którego przywiązywała więcej ?
Chętnie ofiaruje jej swoje pośrednictwo w tej 
sprawie. Podziękowała ma skinieniem głowy 
i wychodząc ■ saL odetchnęła swobodnie do­
piero na ulicy, opuszczając z uczuciem ulg. 
to piekło pochłaniające wszystkie nędze Paryża,

wykształcenia, prócz tego, jakie zdobyła w pen­
sjonacie panny Passepied? ale ufna w swoją i 
młodość i swoje dobre chęci, próbowała szczę 
ścia, i przebyła tę męczeńską drogę poszukiwań 
za pracą. |

Przypomniała sobie kilka nazwisk Iuuł ] 
•” -aiiych całemu Paryżowi, którzy bywali u J 
immundy, a Dazyderja znała ich adreay. Do \ 
nich to najpierw udała się w swej naiwności  ̂
z prośbą o ratunek w swem nieszczęściu. ' 
Z tych pierwszych prób wyniosła niesmak i j 
rozpacz w sercu. Jeśli zostawała w domu ko-

którem unosi się wstrętny odór zgnilizny | biety, spotykała się z ich pogardliweih wejrse-
zwietrsałych perfum, pył ze starej odzieży i : niem i zgryźiiwemi uwagami, w których prze-
ibutwiałyoh książek. bijała się uraza za krzywdy dawniejszą i opu-

1870, znajdował się ua miejscu dzisiejszego gimna 
zjum. Fr. Józefa. W siedmnastym wieku był gmach 
Karmelitów widownią tragicznego wypadku. Bohdan 
Chmielnicki podczas oblężenia Lwowa, wyrżnął w 
pień kilkaset kobiet i dzieoi, które w muraoh kia 
aztornych szukały schronienia przed burzą wojenną 
(klasztor Karmelitów znajdował się wedle ówczesnego 
podziału miaBta już za murami). W roku 1793 w 
czasie ogólnej kasaty zakonów, gmach karmelicki 
zamieniony został na sąd i więzienie. Najsmutniejsze 
wspomnienie, jakie się związały z jego murami, da 
tują się z lat 1838 do 1848.

W Durzonym dzisiaj gmachu sądowym odby­
wały się śledztwa tysięcy najszlachetniejszej mło 
dzieży, która pragnęła położyć koniec ówczesnej
społecznej i politycznej reakcji. W gmachu przesłu­
chiwano i sądzono Ziemiałkowskiego, Smolkę, Szaj- 
nochę, Albina Dunajewskiego, Bernarda.: Kaliokiego, 
Teofila Wiśniewskiego, Adama Sapiehę, Henryka 
Janka i tylu, tylu innych.

Od frontu ulicy znajdowało się rusztowanie
z desek, ua którem otoczeni bagnetami straży uka­
zywali się skazańcy. Był to pręgierz. Dziś jedy­
nym świadkiem oałej tej tragicznej przeszłcśoi pozo­
stanie stare więzienie śledcze, zakryte od ulicy 
gmachem sądowym, a wideczne tylko z tyłu, od 
strony bazaru miejskiego. Dziwnym zbiegiem wy­
padków zburzenie Karmelitów, tego ponurego ZŁby 
tku absolutyzmu w Austrji, zeszło się z pięćdzie­
siątą rocznicą rzezi, która była smutną koroną owej 
epoki. Od tego czasu minęło pół wieku. Armja 
krwawych pionierów „niemieckiej kultury" poszła
przed sąd Boga zdawać raohunek ze swoioh czynó 
a polski Lwów, obmyty potokiem łez i zaharto­
wany w ogniu tyloletnich cierpień, oddycha swo­
bodnie !

Dwa razy sprzedał grunt. Jakób Walaszczyk, 
36-letni chłop w Kaniewie, żonaty, ojciec czworga 
dzieci, sprzedał w r. 1890 swą realność J. Żurkowi, 
z tern zastrzeżeniem, że będzis ją dalej trzymał 
w dzierżawie. Przez kilka lat był tedy Walaszczyk 
dzierżawcą na swoim niegdyś gruncie. Gdy jednak 
z czasem cena ziemi w owej okolicy poszła ogromnie 
w górę i realność, sprzedana za stosunkowo niezna 
czną sumę, oszacowaną została niedawno ua 2.700 zł., 
żal się zrobiło Walaszczykowi sprzedanej ojcowizny 
i zaproponował Żurkowi odkupno. Żurek nie zgodził 
się. Wówozas ekswłaściciel, a obecnie dzierżawca 
gruntu przypomniał sobit, że nowy nabywca nie zain- 
tabulował się jeszcze woale na kupioną realność, tak, 
iż wobec ^ładz, jako legalny posiadacz, figurował 
ciągle Walaszczyk. Korzystając z tego Wilaszczyk 
postanowił grunt sprzedać powtórnie. Wyszukał so­
bie kupców w osobach Piotra Koziarskiego i innego 
jakiegoś Żurka i spienieniężył im grunt za 2.400 zł. 
Nowi nabywcy, przezorniejsi widocznie od owego 
pierwszego Żnrka, wnieśli podania o intabnlację 
i wtedy pokazało się, że realność sprzedaną była 
nieprawnie gdyż już w r. 1890 nabył ją od Wala 
szczyka J. Żurek. Na tej podstawia stawiony został 
Walaszczyk przed sąd przysięgłych pod zarzutem 
zbrodni oszustwa, a ponieważ zachodzi podejrzenie, 
że w zmowie z nim pozostawał Żurek nr. drugi, 
przeto i jego powołano przed oblicze sprawiedliwości 
jako wspólnika zbrodni. Proces rozpoczął się ontgdaj 
rano. Rozprawie przewodniczy radca Zubrzycki, 
oskarża prok. Stebelski, bronią pp. Domiczek i Gun­
ter. Poszkodowanego zastępuje dr- Dobrzański.

szeuenie, kiedy Eglantyna w błyszczącym koro­
wodzie towarzyszącym jej w jej szalonem iyciu 
zatrzymywała podstarzałych mężów lub zbyt 
wcześnie dojrzałych synów. A jeśli wypadek 
zrządził, że w innych domach, dokąd ją popy­
chała żądza pracy, zwracała się do mężczyzn, 
to na to jedynie, aby rumienić się, słuchając 
obrażających ją propozycyj, jakkolwiek słodko 
brzmiących i w kwiaty dobrego tonu ubranych. 
Zrobiła tak kilka wizyt, ale nie miała odwagi 
córce iść dalej w dniu, kiedy pani Girardier—żona 
tego starego Girardiera, który chciał, aby 
pogrzeb był porządny, przypatrzywszy się jej 
badaweso przez lornetkę, rzekła z ironją:

— Stawiasz więc pani swoją kandydaturę ? 
I  naturalnie robisz wizyty akademickie...

Marja Anna wyszła stamtąd z sercem prze- 
pełnionem goryczą. Dezyderja pocieszała się po 
swojemu :

— To może panience dużo pomódz. W ten 
sposób dasz się poznaó 1

Swoją kandydaturę! To okrutne słowo za­
bolało ją wiącej niż wszystko, co dotąd wycier­
piała. Czyż miała więc w tąpić w ślady matki? 
^ycie si miałoby się skłaniać z tych smutnyrh 
wstrętnych dla niej dni, na które patrzyia 
w dzieciństwie swojem i stokroć smutniejszych 
nocy ? O n ie ! nigdy 1 wszystko tylko nie to, 
mój Boże!

„Da się panienka poznać/ A jednak to 
prawda... Jakże inaczej wytłumaczyć jej wizyty ? 
Nie zastanowiła się nad tern. A Dezyderja, za­
miast odradzić jej, popychała ją jeszcze do tego 
kroku, bo to dogadzało jej plauom.

Z życia towarzyskiego. W 03fcrowou w pow. 
kołomyjskim odbyły się zaręczyny p. Kazimierza 
Ko mo r o ws k i e g o ,  właściciela kopalai w Słobo- 
diie rungurskiej i realnośoi we Lwowie, z panną 
Marją B o g d a n o w i  ; z ó wn ą ,  córką właśoiciela 
dóbr Ostrowiec.

W Czytelni dla kobiet wygłssi w ssbotę d. 14. 
bm. p. Jan Kasprowicz sdszyt na temat: „Boska 
komtdja Danta/

Posiedzenie Towarzystwa filolsgicznego odbę­
dzie się w sobotę d. 14. bm. o godz. 6. w sali V. 
na wszeehnicy.

Gal. Towarzystwo muzyczne urządza w piątek 
d. 13. bm. w sali Domu naroinego I. wieozór kwar­
tetowy. Program: 1. L. y. leethoysn. Kwartst smy­
czkowy E-mol op. 59, a) Allegro, b) Molto Adagio, 
c) Allegrstto, d) Finals presto. 2. A. Dvorzak. 
„Dumki" op. 90. Trio fortepianowe. (Nr. 1. 3. 5.) 
3. K. Goldmarck. Kwintet smyczkowy op. 9. (A-mol, 
a) Allegro molto, b) Andante eon mots, c) Allegro 
molto, d) Andante sostenuto i Alegro. lsze skrzypce 
prof M. Wolfsthal, 2gia skrzypce pref. Fr. Słom- 
kowski, altówka prof. F Jackl, lsza wiolonczela 
pref. A. Sladek, 2ga wiolonczela p. A Hedwig, for­
tepian prof. Fr. Neuhaaser. Początek o godz. pół 
do 8. wieezorsm.

TOW. Śpiewackie „Echo" urządza w sobotę d. 
14. bm. w sali Kasyna miejBkiege koncert z uprzej­
mym współudziałem panny M. Spitzer, oraz pp. Chu- 
lawikiego, Poliiskiego i art. opery Tarnawskiego. 
Program: 1. Dembiński: „Do pieśni", odśpiewa chór 

Echa." 2. a) Czajkowski: „Pieśń bez słów", b) 
Riff: „La Fileuse', odegra na fortepianie panna 
Spitzer. 3. Maszyński: a) „Wiosna", b) „Pieśń 
pastuszków" (z k  warz jeżeniem fujarki), odśpiewa 
ohór „Eoha." 4. a) Denza: „Do mnie pójdź!"— b) 
Roguski: „Obawa", odśpiewa p. Tarnawski. 5. Dem­
biński : „Mazur", odśpiewa ohór „Echa/ 6. a) Rzepko : 
„O cóżeś się zadumała", b) Orłowski: „Zakochana"

Potem zwróciła się do wielkich pracowni, 
prosząc o jaką łatwiejszą robotę, nie wymaga­
jącą wprawy i doświadczenia. Zapisano sobie 
jej nazwisko, obiecując robotę później. A h ! 
gdyby te było w grudniu w czasie podarunków 
gwiazdkowych, to co innego. Pomyślała o le­
kcjach muzyki lub rysunku; w tych jeszcze był. 
najwięcej uzdolnioną. Ale o lekcje nie tak łatwo... 
a zresztą ktoby chciał powierzyć swoje córki 
Eglantiny ? Kto byłby w stanie spełnić to arcy­
dzieło chrześcjańikiej miłości i zaufania i z nad 
otwierająoej się przed nią przepaści wyrwać to 
dziecko o smutnych oczach, twarzy rozpaczy 
pełnej, wyciągające błagalnie ramiona z niemą 
prośbą o ratunek 1

Żadna z matek 1
Tak dzień mijał za dniem. Obietnic nie 

33ctęd*ono Marji Annie. Tymczasem jednak 
trzeba było żyć. J&k? z czego? Nie miała już 
nic do sprzedania. Wierzyciele pozostawili jej 
zaledwie umeblowanie, ściśle przez prawo prze­
pisane. Nie posiadała nigdy najmniejszego klej­
nocika. Daniel sprzeciwiał się temu zawsze...

Godzień zapytywała Dazyderję nieśmiałe, 
ze smutnym uśmiechem :

— Czy masz jeszcze co pieniędzy?
— Mam, mam, panienko... możemy jeszcze 

wytrzymać jakiś czas... żyjemy tak oszczędnie...
Raz wracając ze .wych długich wędrówek 

po Paryża, zdawało się Marji Annie, że spotkała 
Stiedlera wychodzącego z domu. Czyżby przy­
chodził do niej ? Kiedy indziej znowu, wchodząc 
do domu niespodziewanie, zastała w przedpokoju 
Dezvderję z kupoem brylantów. Stiedler ukłonił

(solo tenor p. Bojarski), odśpiewa dwunastka ,,Echa.„
7. Rayina: „Adoremus", kwartet na fortepian, har- 
monjum, skrzypce i wiolonczelę, odegrają: panna 
Spitzer, oraz pp. Podlaoha, Poliński i Ghulawaki.
8. Niewiadomski: „Przybyoie wiosny", odśpiewa 
chór „Eoha." Akompanjament objął p. Fodlaeha. Po­
czątek o godz. 71/,, koniec okołs 91/, wieozorem.

Czternasty konnras medycy y wewnętrznej od­
będzie się w d. 8 —11 kwietnia rb. w Wiesbadeiiie, 
pod przewodnictwem prof. Baumlera z Fryburga.

Z „Sekoła". W niedzielę dnia 15. b. m. u- 
rządza „Sokół" wieczorek humorystyozny. Program, 
obfituje w wesołe, zaprawione szczerem humorem 
produkcje wokalne, jak monologi, dyety, kwartety i 
ohóry. Nadto błyskawiczny rysownik p. Skwioz, 
przedstawi rozwesolonym widzom oałą galerję syl­
wet ze znanych postaci z miasta. A zakończy p. 
Kolinek prestidigitator-amator z Pragi, znany ze 
swyoh dowcipnych produkcyj z zakresu magji Pro­
gram podamy później.

W „Skale" stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej p. dr. Ma k z y m i l j a n  L i p t a y  wy­
głosi odczyt w niedzielę 15. bm. p. t. „O ś r o d ­
ka c h  k o mu n i k a c y j n y c h " .

Wstęp w'lny. Początek o godz. 6.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka': 

Dziś w piątek wi e c z ó r  F r e d r o w s k i ,  na doehód 
lwowskiego Towarzystwa ratunkowego: 1. „Stowa­
rzyszenie kobiet wyższych", komedja w 1 akeie 
Andrzeja hr. Fredry (wnuka); 2. „Posażna jtdy- 
naozka", komedja w 1 akcit Jana Aleksandra kr. 
Fredry (syna); 3. „Dwie blizny", komedja w 1 
akeie Aleksandra hr. Fredry (ojoa). W dwóeh osta­
tnich komedjaeh wystąpi pani Wanda Siemaszkowa, 
artystka seeny krakowskiej; jutro w sobotę „Robert 
djabeł", wielka romantyczna opera w 5 aktach May- 
erbeer’a. Występ gościnny paimy Marji De Nunzio, 
oraz występ pp.: Ignacego Warmutha, Juljana Jero- 
mina i Henryka Rolanda.

Z teatru. Prawdziwą i nadzwyczaj miłą nie­
spodziankę sprawiła nam onegdaj dyrekcja. Oto w roli 
Jadwigi, w wybornej fiajnowszej komedji Bałuckiego 
„Sprawa kobiet", wystąpiła gośoinnie pani Sie- 
ma s z kowb .  Ulubienioę naszej sceny przyjęto oczy- 
wiśoie owaoyjnie — nie brakło też i później ani 
uznania dla jej wybornej gry, ani kwiatów w po­
dziękę za tę skorość, z jaką nadobna artystka pospie­
szyła do nas.

P. S i e ma s z k o wa ,  jak się dowiadujemy, wy­
stąpi niestety tylko raz jeszcze ieden w piątek w 
„Dwóch bliznach" — nie wątpimy też, że sala 
akarbkowska zaroi się wielbicielami jej niezwykłego 
talentu.

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 10 zawiera 
następujące artykuły; „Wieozory w Neuilly" p. Kal­
lenbacha, „Dla mojej narzeczonej" p, Tetmajera. 
„Faraon" p. B. Prusa. „Ofiara teroryzmu" p. Kraus- 
hara. „Towarzystwo osad rolnych" p. ka. Chełmie- 
kiego. „Promienie Róntgeia" p. Biernackiego.

„Zanetto", najnowsza opera Mascagniego, wy­
stawioną została w Pessaro. Premiera powiodła się 
wybornie, mnzyka tchnie świeżością i prostotą, obok 
nadzwyczajnej melodyjnośei. Instrnmentacja, napisana 
na małą orkiestrę, odznaoza się lekkością stylu i po­
mysłowością. Zręczność kompozytora pozwala zapo­
minać o bruku interesu dramatycznego i monotonnośoi 
wokalnej tej jedynej seeny, w której obydwie role 
powierzone zostały pp. Collamarini i Pizzagalli, obda­
rzonym kontraltowvmi głosami. Wielką innowację 
w jednoaktowej bluetoe operowej stanowi preludjum, 
napisane na chór bez żadaego akompanjamenta i bez 
słów. Przedstawienia Zanetta rozpoczną się w bie­
żącym jeszcze miesiąou na scenie medjolańskiego te­
atru „la Scala*.

„Przewodnik przemysłowy". Minęły jnż bez­
powrotnie te dobre czasy, kiedy wystarczało mieó 
jakie rzemiosło, uozoiwie je wykonywać, ażeby mieś 
pewność dobrych doohodów i dobrego bytu. Przemo­
żna konkurencja światowa i swojska, szal >ny wzroet 
fabryk, udoskonalająca się z dniem każdym technika, 
wreszcie coraz bardziej skomplikowane pośredniotwo 
w sprzedaży, zmuszają przemysłowca do ciągłej 
czujności, do nieustannej praoy nad sobą i postępu 
w zawodowej pracy. Odnosi się to tak do prze­
mysłu fabryozuego, jal i rękodzielniozego, oraz 
handlu. To też kiedy dawniej mogła wystarczyć 
sama praktyka zawodowa, dzisiaj nanka przemysłowa 
zajęła pierwsze miejsoe. Najrozmaitsze zakłady i 
szkoły, bogata lit- ratura przemysłowa i praoa za­
wodowa stały się najważniejszą dźwignią rozkwita 
przemysłu na zaohodzie. Te czynniki odgrywały i 
odgrywają do dziś przeważną rolę, a są niezbędne 
wszędzie, gdzie przemysł jest w zarodzie dopiero. 
To też i n nas za pomocą tych środków czynią się 
starania dla podniesienia przemysłu krajowego.

Szkoły zawodowe w liezbie już wcale pokaźnej, 
wzorowe warstaty i t. p. szerzą zawodową postę­
pową naukę — brak jeunak zactowanej do naszych 
warnnków literatury stanowił pierwszą lukę. Brak 
ten sta ia aię zapełnić chooiaż w części Przewodnik 
przemysłowy, dwutygodnik wydawany przez towa­
rzystw# zach ty przemysłu krajowego. Dotąd oka­
zało się pięć numerów, z których sądząc, można 
najlepsze rokować temn pismu nadzieje. W formie

się jej z uszanowaniem, panna służąca chowała 
gorączkowo jakieś papiery za stanik. Młode 
dziewczyna spostrzegła to i po wyjściu Stiedlera 
sapytała:

— Czego on tu chciał?
— Przyszedł dać panience nowy dowód 

przyjaźni. Zawiadomił mnie, że pani został 
oszukaną przez nieuczciwych wierzycieli, i ofia 
rował się zmusić do oddania tego, co im się ni 
należało. Ah 1 gdyby się to dało zrobić 1

Marja Anna pochwyciła Dezyderję za ramię 
i wstrząsając nią gwałtownie zawołała:

— Ten człowiek dał ci przed ohwilą jakieś 
pieniądze!

— Panienka żartuje sobie z biednej dziew­
czyny, odpowiedziała hardo, za cóż on by mi 
dawał pieniądze?

— Jeśli panienka nie wierzy, niech mnie 
panienka wypędzi, — dodała, odchodząc do kuchni.

Marja Anna pochyliła smutnie głowę. Bun­
towała się chwilami, ale energja jej mijała 
szybko. Czuła się tak osamotnioną, ie  nawet ta 
Dezyderja, mimo całej swej nikczemności, mimo 
że domyślała się ohydnych jej planów, była jej 
nieocenioną towarzyszką, powiernicą prawie. 
Zresztą był to ostatni węzeł łączący ją z prze­
szłością ; a jakkolwiek nizkie i interesowne były 
dowody przyjaźni, jakiemi otaczała Anusię, za­
wsze były to dowody przyjaźni 1 Pogardzała nią, 
bała się prawie jej. a bolałoby ją, gdyby została 
przez nią opuszczoną. Zresztą wizyta Stiedlera. 
który zjawił się nazajutrz, zdawała się potwier­
dzać prawdę słów panny służącej.

(Ciąg dalszy nastapi)



DŻHSNN1K POLSKI s dnia 11. Marca. 1896 r.
p**y»tępnej, a przy tem litwaokiej podaje ono wia­
domości z dziedziny przemysłu. Zaznajamia więc 
ze etanem rozmaitych gałęzi przemysłu krajowego 
i podaje projekta i plany praktyozne (Nr. 2. i 3. 
N o w e  t k a c t w o ,  P r z e m y e ł  g a r nc a r s k i ) ,  
zaznajamia ze sposobem produkcji zagranicznej (Nr. 
2. i następne P r z e m y s ł  z a b a w k a r s k i  za 
g r an i cą ) ,  projektuje „Opiekę nad rozwojem han­
dlu" (nr. 3.) Dla ocenienia jakości naszych szkół 
zawodowych i natężenia w ich zakładaniu porównuje 
je z takimż za granicami kraju (Nr. 4. „S z kol ­
ii i o t wo  z a wo d o we  w Ber l i n i e " ) ,  zastanawia 
się nad p o t r z e b ą  z a k ł a d a n i a  s z kó ł  r z e ­
m i e ś l n i c z y c h  d l a  k ob i e t  (Nr. 4.) podaje 
artykuły fachowe, krytykę istniejących urządzeń, 
zaznajami ze sposobami organizacji handlu ( Ma ga ­
z yny  p a r y s k i e ,  Kó ł k a  r o l n i c z e  i p r ze ­
my s ł  d o m o w j  Nr. 4. i 5) ,  zajmuje się sposo­
bami polepszenia doli rzemieślnika w razie nieszczę­
śliwych okoliczności (Kasy zapomogowe dla maj­
strów i t. p. W bardzo urozmaiconej kronice podaje 
1. wiadomości z krajowej komisji dla spraw przo- 
mysłowyoh, 2. notatki o bieżących wystawach, za­
piski statystyczne, zapiski przemysłowe, wreszoie 
drobne przepisy.

Pismo zdołałc pozyskać współpracownictwo sił 
fachowyoh, wskutek tego jest bardzo urozmaiconem, 
a przy tem po literacku redagowanem, tak, że cho­
ciaż zajmuje się przedmiotami specjalnymi, czyta je 
każdy z przyjem .ością — dla przemysłowca zaś i 
ludzi interesujących się rozwojem przemysłu naszego 
może się stać prawdziwym przewodnikiem. Już 
teraz zyskuje sobie uznanie wśród rzemieślników. 
Korpgracje kilku miast zaprenumerowały je dla 
swoieh ozeladników — tak, że można mieć nadzieję, 
że Przewodnik przemysłowy uzyska trwałe pod­
stawy bytu i zarazem stanie się zawiązkiem pracy 
fachowej dla poszczególnych zawodów. Szczęść Boże!

z powoda choroby. Inni lekarze składaj*, takie 
same zeznania.

W  dalszym ciąga przystąpił przewodniczący 
do przesłuchania dziennikarza Charisolo, który 
był pośrednikiem między Lebaady’m a Labruyś- 
rem. Twierdzi on, iż Labrayere żądał od Lebaa- 
dy’ego 25.000 franków za milczenie w jego 
sprawie. Labrayere przeczy temu.

Na tem rozprawę przerwano.

Z Izby sądowej.
Paryż 10. marea.

(Sprawa Lebaudy’ego).
Wczoraj wspomniałem, iż przesłuchanie oska­

rżonych rozpoczęło od Ulryka de Civry. Opo­
wiada on, w jaki sposób i kiedy poznał s.ę z Le- 
baudy’m i twierdzi, iż, gdy Lebaady wstąpił do 
wojska, on zupełnie bezinteresownie polecił go 
kilka wyższym oficerom, a nawet postarał się 
dla niego o urlop.

P  r z e w. Opieka pańska u e  była tak bez­
interesowną, jak nam pan to przedstawiasz. Prze­
cież na drugi dzień po uzyskaniu dla Lebau- 
dy’ego urlopu zażądałeś pan od niego 125.000 fr. 
Gdy Lebaudy pieniędzy tych panu daó nie 
chciał, groziłeś mu, że wkrótce dasz ma się 
we znaki.

C i r r y :  To nieprawda.
P r  zew . Przeciwnie, zupełna prawda stwier­

dzona faktami. Przecież chcąc zemścić się na 
Lebaudym zasypywałeś pan codzień ministra 
wojny i jenerała Fermeta listami zawierającymi 
denuncjacje na Lebaudy'ego. — Civry milczy.

Oskarżony Cesti stwierdza, ż Lebaady mu 
opowiadał, że obaj bracia Ciyry żądali od niego 
125.000, jako subwencję na wydawane przez 
nich pismo: Echo de VArmee. Gdy pieniędzy 
tych nie otrzymali, zaozęli władze wojskowe zasy­
pywać uajrozmutsremi denuncjacjami. O sprawie 
tej Lebaudy opowiadał także jenerałowi Fermet. 
Również panna Marsy i dep. Lesenne, były do­
radca prawny Lebaady’ego zeznają, iż bracia 
C irry nie otrzymawszy od Lebaudy ego żąda­
nych pieniędzy rozpoczęli przeciw niemu gwał­
towną kompanję. -  - Cirry przeczy wszystkiemu.

Podczas przesłuchania świadka dep. Lalou, 
dyrektora pisma France, wyszły na jaw kom­
promitujące świadka szczegóły. Lalou popierał 
u władz w ikowych sprawę Lebaudy’ego i zwró 
oił uwg * Jenerała Boussenarda na knowania 
Cirryegi - ija ił to z przyjaźni dla Lebaady’ego. 
Zeznania i a u zaprzecza Cirry i twierdzi, iż 
Lalou dlatego tylko występował w obronie Ls- 
baudy’ego, że miał nadzieję uzyskać od niego 
pożyczkę w kwocie 300.000 fr. Lebaady opowia­
dał o tem wszystkim swym znajomym. Wielką 
sensację w sali wywołał ten fakt, że gdy prze­
wodniczący zakończył przesłuchanie dep. Laloa 
rzekł do niego: polecam pana, abyś każdej
chwili był gotów przybyć na wezwania pro­
kuratora.

Następnie przesłuchano C e s t i e g o. Broni 
się on bardzo zręcznie Przyznaje, że dostał od 
Lebaudy’ego 50.000 franków, ale była to tylko 
zasłużona nagroda za te trudy, które poniósł on 
W obronie spraw Lebaudy’ego.

Świadek panna M a r y  zeznaje, że Le­
baady ogromnie bał się Ceatiego. Chciał z nim 
kilkak rotnie zerwać wszelkie stosunki, ale zanie­
chał tego, obawiając się jego zemsty. Następnie 
szeroko opowiada świsdek o tem, jak Cesti le­
karzom wojskowym miał rzekomo zamiast plwo­
cin Lebaudy’ego przedstawić plwociny jakiejś 
chorej na gruźlicę kobiety i że żądał za to dla 
owej kobiety 5 000 franków. Nadto zeznaje pan­
na Marsy, iż Lsbaudy jej opowiadał, że dał Ce- 
stiemu 100 000 franków.

Bardzo zajmującem było przesłuchanie pan­
ny Hórubel, u której Cesti kupował tuberkuli- 
czne plwooiny. Jest to młoda, ładna osoba, wy­
sokiego zwrosta, bardzo elegancko ubrana. Na 
zapytanie przewodniczącego opowiada słabym 
głosem, iż Cesti’ego poznała w „Folies Bergeres" 
w Rouen. Cesti zbliżył się wówczas do niej 
i rzekł: „pani bardzo silnie kaszlesz, musisz się 
pielęgnować", poozem dał jej 10 franków i za­
notował sobie jej adres. W trzy dni potem przy­
szedł do niej i opowiadał, iż jakiś lekarz bardzo 
się nią interesuje i chce ją  przewieźć do Paryża. 
Od tego dnia otrzymywała co dnia 20 franków, 
a gdy jej polecono wyjechać do Paryża, dano 
jej na podróż 500 franków. W  Paryża wskazano 
jej mieszkanie, poczem umieszczono ją w sana- 
torjum dra Dubois. Do sanatorjum przychodził 
codziennie dwa razy sekretarz Cesti’ego Szydło­
wski i zabierał z sobą jej plwociny. Na pytanie 
przewodniczącego kto pokrywał koszta utrsyma- 
nia Herubelównej, odpowiada Cesti, iż czyniła to 
rodzina Lebaudy.

Następny świadek lekarz wojskowy Cazsl, 
twierdzi stanowczo, iż Lebaudy był chory na 
gruźlicę i sądzi, iż Cesti nie potrzebował przed­
kładać lekarzom do analizy cudzych plwooiD, 
gdyż już przedtem, zanim Cesti zawarł znajo

Gcspoifirstwc, fesr.de! ! priomysh
Zakaz wywozu. Namiestnictwo dolno-austrjaokie 

obwieściło dodatkowo, że przepisy tyczące się zakazu 
przewozu przeżuwaczy i świń rzeźnych z obszarów 
zapowietrzonych zarazą pyska i racic w Galicji do 
Austrji dolnej, nadal mają być zastosewywane tylko 
do tych przeżuwaczy i świń, które pochodzą z po­
wiatów : Dąbrowa, Kraków, Lwów, Mośoiska, Sokal, 
Wieliczka, Złoczów i Żywiec.

Zakaz zaś wprowadzania do dolnej Austrji świń 
przeznaczonych na handel (Handel Futterschweine), 
pozostaje, aż do dalszego zarządzenia, nadal w mocy 
tylko co do powiatów politycznych: Biała, Bochnia,
Chrzanów, Cieszanów, Gródek, Jaworów, Kamionka, 
Łańcut, Myślenice, Rawa, Budki, Sanok, Skałat i 
Żółkiew.

Aż do daiszego zarządzenia wolno z targowicy 
w Krakowie przywozić do dolnej Austrji świnie 
z Galicji z wyjątkiem pochodzących z powiatów po­
litycznych wyżej wymienionych.

Agence Balcanigue donosi, iż ks. B o r y s  
wyjechał do Nizzy do matki — do Sofji zaś 
powróoi razem > nią prawdopodobnie w kwietnia

Włochy a Afryka,
(Telegr. „Dzień. Polsk.“)

Rzym 12. marca. Były Garibaldczyk puł­
kownik F a z z a r i  oświadcza w liście do dzien­
ników, iż myśl jego otworzenia korpusu ochotni­
czego tak się przyjęła, że jest uewnym, iż w 
przeciąga miesiąca będzie miał 6000 zgłoszeń.

Rzym 12. marca. Nowy minister spraw za­
granicznych ks. S e r m o n e t a  wystosował do 
przedstawicieli państw obcych pismo, w którem 
oświadcza, iż pragnie szczerze utrzymać >s 
wszystkiemi mocarstwami przyjacielskie stosunki.

Rzym 12. maroa. Opinione donosi,, że w 
najbliższy wtorek, tj. 17. bm. przedłoży gabi­
net parlamentowi projekt opędzenia kosstów 
dalszej kampanji w Afryce. Pokryeie tych ko­
sztów przes nałożenie nałożenie nowych podat­
ków jest absolutnie wykluczono.

Ludność żegna wszędzie z zapałem posiłki 
odchodzące do Afryki.

łsjuiulułuu

Rada państwa.
„W pewnych pismach — pisze wiedeński 

korespondent Czasu — podniesiono, jakoby nie­
którzy członkowie Koła Uważali uchwałę, wy­
kluczającą Lewakowskiego z Koła, za zbyt 
ostrą, albowiem nie było formalnej uchwały Koła 
co do głosowania przeciw wnioskowi Gessmanna, 
a hasło wydane przez komisję parlamentarną, 
nie było znanem wszystkim członkom. Pisma te 
przypuszczają, iż nastąpią asiłowania w celu 
przyjaznego załatwienia tego zajścia. W o b e c  
t e g o  z a z n a c z a m ,  i ż w e d ł u g  m o i c h  
i n f o r m a c y j ,  K o ł o  s t a n o w c z o  o b s t a j e  
p r z y  w y k l u c z e n i u  L e w a k o w s k i e g o " .

Onegdaj toczyły się w komisji obrady nad
rządowym projektem ustawy o tworzeniu zawo­
dowych stowarzyszeń rolniczych.

Wszyscy mówcy w zasadzie godzili się na 
projekt rządowy, podnosili jednak przeciw niemu 
wielo zarzatów. Najbardziej zwalczano postano­
wienie projekta, wykluczające wielką własność 
od udziału w tych stowarzyszeniach. Imieniem 
Koła polskiego oświadczył się także p Wi e l o-  
w i e j s k i  w zasadzie za projektem rządowym, 
który uwzględnia specjalne potrzeby królestw 
i krajów i przyznaje ustawodawstwu krajowemu 
należny mu wpływ. Mówca wyraził w końca na­
dzieję, że wielka własność nie będzie wyklu­
czona od adziału w tych stowarzyszeniach. 

(Telagramy „Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 12. marca. (Z  komisji dla reformy 

wyborczej). Na wczorajszom posiedzeniu prowa­
dzono dalej dyskusję nad §. 8. (okręgi wybor­
cze i miejsca wyboru).

Hr. B a d e n i oświadczył, iż nie może się 
zgodzić na żaden z postawionych wniosków i 
zapewnił, że rząd nie miał na cela t. zw. 
geometrji wyoorczej.

„Jeżeli — rzekł minister — z złożonych 
tutaj oświadczeń mam dla siebie wyciągnąć kon­
sekwencje, to dochodzę do nie bardzo pochle­
bnego zdania, gdyż obawiają się niektórzy albo 
obecnego albo też przyszłego rzeda

Jeżeli t e r a ź n i e j s z e g o ,  to rzecz jasna, 
iż jest to nie bardzo pocieszającem dla mnie, 
jeżeli zaś p r z y s z ł e g o ,  to w takim razie wy­
gląda to tak, jakby najbliższe wybory miały być 
przeprowadzone już przez inny rząd, co samo 
się przez się rozamie jest również dla mnis nie- 
przyjemnem

Przystępując jednak na serjo do rzeczy, mu- 
simy się teraz tego trzymać, że wybory pośrednie 
tak długo pozostaną, dopóki sejmy inaczej nie 
postanowią. Wyborcy nawet z ogólnej klasy wybor­
ców b ę d ą  wybierali w miejscach, gdzie obecnie wy­
borcy z kurji wiejskiej. Żaden rząd nie bę­
dzie fnógł czego innego postanowić, gdyż.będzie się 
trzymał tego, co istnieje. Jeżeli iednak po ras 
dragi nis zauważymy, że mianowicie za pomocą 
ustaw krajowyoh mogą być w gminach wiejskich 
zaprowadzone wybory bezpośrednie i że to od­
działywa również na wybory do rady państwa, 
to przecież w ustawie wyraźnie jest powiedziane 
że w gminach wiejskich dokonywać się ma wy­
boru w tych miejscach, które są oznaczone 
w drodze administracyjnej.

Te miejsca .ty boru mogą się znajdować 
tylko w obrębie okręgów sądowych i wprawdzie 
po kilka w jednym. Po za okręg sądowy iść 
nie można i byłoby najgorszem, gdy 1-y gminy 
jednego okręgu sądowego miały wybierać w 
miejsca siedziby sądu powiatowego.

raźnie wypływa z Ustawy, ie  mają być potwo- 
'zone mniejsze koła wyborcze, a nie powstaną 

wtedy żadne wątpliwości,' ponieważ nie ehodzi 
utaj o jakąś wielką raecz i mniejsze koła wy­

borcze w każdym razie muszą być potworzone 
w obrębie jednego okręga wyborczego. Ten- 
dencją rządu jest ułatwienie wyboreom wyko­
nywania swego prawa wyborozegc

P. R u 88 uważa to za rzecz niebezpieczną, 
aby pozostawić rządowi swobodę wyznaczania 
mifajnC wyborczych w drodze administracyjnej 
i żąda aregalowania tei k restji w drodze usta­
wodawczej.

P. F a l k  e n h a y n wnoś., aby na wypadek, 
gdyby w którym z krajów zaprowadzono wybory 
bezpośrednie w gminach wiejskich, uważać te 
miejsca za miejsca wyboru w kurji piątej, które 
przez ustawy krajowe oznaczone są jako miejsca 
wyborów do sejma.

P. D i p a n i  i żąda, aby w cela ałatwienia 
chłopom wybierania, ustanowić kilka miejsc wy­
borczych w każdym okręgu wyborczym.

Po dłuższej dyskusji przyjęto wniosek p. 
R u s s a  16 głosami przeciw 7, wniosek p. Fal- 
kenhayna zaś jednogłośnie. Inne poprawki od­
rzucono.

Podczas dy skasji nad § 9. żądał p. D i p a u 1 i 
następującego dodatku: „do klasy wyborców
z miast i gmin wiejckich mają być prócz w ustę­
pie trzecim tegoż paragrafu wymienionych, zali­
czeni także ci członkowie gminy, którzy opła­
cają podatek bezpośredni co najmniej w kwocie 
3 zł."

Wniosek ten uzasadniał mówca, wskazując 
na to, że mało opodatkowani nie będą uwzglę­
dnieni w kurji piątej, dla tego też jest rzeczą 
konieczną dać im prawo wyborcze w starych 
kurjach. Mówca dla tego oznaczył trzy zł. jako 
granicę, aby łatwiej azyskać uchwałę komisji.

Hr. B a d e n i oświadcza, że rsąd nie może 
się zgodzić z tym wnioskiem, trsyma on się 
bowiem zawsze tej sasady, że tego, co jaż 
istnieje, naraszać nie można,; wnioBek p. Dipau 
1 go jednak jest bardzo poważnem naruszeniem, 
jeżeli z jednej strony zaprowadza się wybory 
powszechne, * z drugiej obniża cenzus podatkowy 
w istniejących kurjach.

Wnioskodawca oświadczył również, że w 
razie odrzucenia tego wnioska postawi przy 
sposobności reformy podatkowej taki sam wnio­
sek. Otóż maszę sobie sastrzedz, iż wobec 
takiego ewentualnego wniosku, gdyby miał być 
postawiony podczas dyskusji nad reformą poda 
tkową, zajmę odpowiednie stanowisko.

Po dłuższej dyskusji odrzacono wniosek p. 
Dipaulego 19 głosami przeciw 8.

P. D i p a u l i  wobec tego postawił nastę 
pujący wniosek: „W kurjach wyborczyeh
miast i gmin wiejskich mają być do wyboru 
uprawnieni i ci, którzy po uchwaleniu ustawy 
o podatku dochodowo-osobistym płacić będą 
rocznie przynajmniej cztery zł. podatku bezpo­
średniego, również opusty i uwolnienia od tego 
podatka nie mogą powodować utraty prawa 
wyborczego przez tych członków gminy, którzy 
dotychczas posiadali prawo wybora do rady 
państwa nawet na wypadek, gdyby rzeczywisty 
podatek nie dosięgał kwoty czterech zł.

P. A b r a h a m o w i c z  prosi Dipaalego, aby 
cofnął swój wniosek i postawił go w komisji po­
datkowej.

P. B e e r  oświadcza, iż niemiecka lewica 
gotowa jest popierać taki wniosek w komisji po­
datkowej, tj. aby po reformie podatkowej nie 
utracili prawa wyborczego ci wyborcy, którzy 
je dotychczas posiadają.

Dragi wniosek p. Dipaulego odrzacono 
również.

Następnie postawił p. D i p a u 1 i rezolucję 
wzywającą rząd, aby przed wprowadzeniem 
w życie reformy podatkowej przedłożył projekt 
ustawy, zabezpieczającej dotychczasowe prawa 
wyborców

Rezolucję tę przyjęto, poczem dyskusję przer­
wano.

Wiedeń 12. marca. (Z  izby paniw .) Na 
wczorajszem posiedzeniu przemawiał p. S o c h o r 
przeciwko przyjęoiu ustawy, znoszącej udziały 
za wyłapanie kontrabandy, ponieważ wyrządzi­
łoby się szkodę interesom maierjalnym elu or­
ganów.

Minister B i l i ń s k i  i radca ministerjalny 
br. J o r k a s c h - K o c n  bronili ustawy, którą 
też w rezultacie przyjęto

Wiedeń 12. marca. (Z  izby posłów.) Na dsi- 
siejssem posiedzeniu zażądał minister kolei że­
laznych G a t t e n b e r g  dodatkowego kredytu 
850.900 zł. dla morawskiej kolei granicznej.

Następnie odpowiedział na interpelację p. 
F o r e g g e r a  co do podwyższenia taryfy >a 
przewóz soli i wykazał, że gdyby nawet wzięto 
za podstawę obliczenia największą odległość w 
Austrji, przez którą sól przewozić trzeba, to pod­
niesienie jej ceny skutkiem tego podwyższenia 
taryfy jest tak malutkie, że nie może być na­
zwane nowem obciążeniem ludności.

Na interpelację p. G e s s m a n n a ,  dla cze­
go przy pociągach pospiesznych zniesiono trze­
cią klasę, odpowiedział minister, że zarząd kolei 
żolaznjch nie myśli bynajmniej zasadniczo zno­
sić trzeciej klasy przy wszystkich pociągach 
pospiesznych. Tylko przy takich pociągach nie 
będą kursowały te wagony, które w porze letniej 
są przepełnione — a to dla tego, aby ruch od­
bywał się regularnie, gdyż nie można zwięk­
szyć liczby pociągów pośpiesznych.

Wiedeń 12. marca Do Pol. Cerr. donoszą 
z Petersburga, że wedle zapewnień kół tamtej­
szych car zatwierdził wszystkie wnioski jenerał- 
gsbernatora hr. Szuwałowa w sprawie reform 
admin tracyjnych w Królestwie Polakiem

Mentona 12. marca. Książe W a l j i  przybył 
tu wczoraj przed południem swym jachtem. Na 
placu lądowania oczekiwał nań cesarz i przy­
witał się z nim serdecznie. Następnie udał się 
cesarz z księeiem na pokład aastrjackiego pan­
cernika „Miramare", gdzie zastawiono śniadanie. 
O godzinie pół do 3. popołudniu popłynął statek 
„Miramsre" do Monte Carlo, gdzie książę Walji 
wysiadł na ląd i przypatrywał się strzelaniu do 
gołębi. O godzinie kwadrans na 6. powrócili ce­
sarstwo na Cap Martin i udali się do hotelu. 
Wieczorem złożyli cesarstwa wizytę książę Ven- 
dome z małżonką.

Wiedeń 12. marca. Z trzech turystów, którzy 
urządzili r  niedzielę wycieczkę do Alp raiejskich i 
zasypani zostali przez lawinę śnieżną, znaleziono 
wczoraj dwóch nieżywych.

Wiedeń 12. marca. Jeden z głównyeh organów 
antisemiekioh we Wiedniu Beichspust ogłasza, że od 
1. kwietnia wychodzić będzie nie jak dotychezas dwa 
razy, ale tylko jeden raz dziennie.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 12. marca.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 7 08 
do 7*09, na jesień od 7*28 do 7*31 owies na 
wiosnę od 6*54 do —1—, na jesień od 4*48 do 
4*50, kukurydza na lipiec-sierpień od 4*63 do
4 65, żyto na wiosnę od 6‘73 do 6*74, na jesień 
6*22 do 6'24 rzepak zimowy od — •— do —*—, 
jesienny od 11'35 do 11*45, pszenica maj-czerwiec 
7*16 do 7*17, żyto na maj-czerwiec 6*68 de
— *—, owies na maj-czerwiec — *— do —*—.

Spisylus. 14*60 do 14*70.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15*80

do 15*85, loco Ołomuniec od l ł  *85 do 14*95
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15*05 do 15*15. Rafinada: I. loco Wiedeń od 34*50 
do 35*— II. od 34*25 do 34*75. Kostki I. od 35*50 
do 36’—. Kostki II. od 35 25 do 35 75.

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez
bec-ki loco Tryest transito od 5*— do 5*20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 19*— do
29 25, przejrzysta od 29 50 do 10*75, „Kaiser- 
oel“ od 20*50 do 21*—, amerykańska od 20*—
do 20*25.

Tłuszcze za 100 kilcgr. smalec wieprzowy 
«rajowy ..raz z beczką od 57*— do 57.50 sło­
nina biała bez opakowania od 50*— do 51*—. 
U] od 27*50 do 28*—.

Oiełda pień4 'zna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano : Kredyty 380 75, węg. 
kredvty M8.50, aniony 310*—, laenderbank
247 50, sztaobany 370*50, lombardy 98*—, Rima
245*—, alpiny 85*20, losy tureckie 60*10.

galic. po 2' ‘ zł. w. a. 210'— do —-—. Garbarni w Rze­
szowie po 20u zł. w. a. 200 — do 203*—. Fabryki wa­
gon w w Sanoku przedtem Lioińskiego po 50u koron — 
250 zł. w. a. 250*— do 260*—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku kipot. gal. 5% 
w. a. wylosował, z 10% prem. 110 30 do 111-—. Banku 
hipet. gal. Vi.% w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100*50 
Banku hipot. .gal. 4*in w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96'60 do 97*30 Banku krajowego 4'lt% w. a. 
los 7 51 lat. 100*50 do 101 '20. Banku krajowego w.
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98*20. To w. kredyt, galie.
z im sk .i 4% (I. emisja) 98*— do 98 70. Tow kre-lyt.
gal ziem. 4% los. w 41l/, lat. 97*80 do 98 50. Tow.
kredyt, gal. ziem. 4% los. w 5G latach 97 60 do 98’30.

III. Obligi za 100 z ł.: Galic. funduszu propinaoyjnego 
4 '/, w. a. 97-60 do 98-30. Buków, funduszu prepinacyj- 
nego 5% w. a. 10i ’— do —■—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 192-— do 302-70. Komunalne Banku 
krajowego 47.% w. a III. em. 99 80 do 100 50. Pożyczki
krajowej 69/, w. a. 105 — de . Pożyczki kraj. 41/,'! ,
w a. 99 80 do 100 50. Pożyczki kraj. 4®/« w. a. z roku
1891 97-20 do 97'90. Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron =
100 zł-, w. a. z roku 1893 97—  do 97*79.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26*— do 28'—. Miasta 
Stanisławowa od —■ -  do —■—.

V. Monety. Dukat ees 5*61 do 5*71. Napoleond’or —•— 
ed 8-55 dr 9-65. Półimperjał 9*70 do —-—. Bubel 
ros. srebrny 1-27-— do T29*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27 75 de 1‘28'75. 100 marek uiem. 58*85 de 59 35.

P rzy jech a li do  L w o w a
dnia 12. marca 189C r.

HOTEL ŻORZA. S. Starowiejski z Ustrobny. K. 
Jankowski z Siemikowiee. R. Swolkien z Krakowa. R. 
Drahanowsky z Kamionki Strumiłowej. S. Griinfeld, 
E. Allfendl z Beutken. L, br. Merzogenburg z Jaro 
sławia.

HOTEL EUROPEJSKI. Beicherd de Beieheidesperg 
z Łańcuta. J. Demel z Pragi. R Tomżyńssi z Krasi­
czyna. W. Rudnicki z Topolniey. D. Kerkus z Wiednia. 
Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. M. Łomnieka z Be- 
kliiea. J. Osuchowska, a Ro* i. Ks, Włoszyński z Prze­
myśla. J. Unger z Krakowa. J, Rośeiszewski z Bilcza. A. 
8zlapek z Grybewa.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista i Maik filąflŁa tlsztt i utnij 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

pi idbyeiu specjalnych studjów w klinikach wiedeiekieh, 
berlińskich, tudzież poliklinice pref. Miartima w Besteku 
mieszka przy uliey Kopernika 1. 3, I. piętre i ordynuje 
1857 od godz. 9—10 rano i ed J —5 pepeł. 1—51

Berlin 12. marca. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitdt). Kredyty 238*— (380 63), sztaobany 
157*— *370*74), lombardy 42*— (98*61), Distonto 
216 50. Usposobienie spokojne.

Frankfurt 12. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oyfty 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 320*12 (380*20), sztac- 
bany 317*62 (370 88) lombardy 84*62 (98 36). 
Laura 155*10, Harpener 153 90, Disconto 216 80. 
Usposobienie spokojne.

Telegramy „Dziennika Polskiego .
B e rlin  12. marea. Dwunastu kapców i fa­

brykantów założyło wczoraj stowarzyszenie w 
cela ochrony przed agrarczykami.

B e rlin  1 2 . marca. Po wczorajszym obieazie 
rozmawiał cesarz bardzo żywo z hr. G o ł u- 
c h o w s k i m  i jak przypaszcz&ją, głównie o 
stosunku Anglji do trójprzymierza.

Hr. G o ł u c h o w s k i  złożył wizyty wszyst­
kim ambasadorom, najdłużej bawił u poiła ro­
syjskiego.

In s b ru c k  12. marca. Między Kalian St. Johana 
a Pongau zderzył się pjciąg pociąg pospieszny 
N. 104. z pociągiem osobowym N. 11 Starszy kon­
duktor zabity, dwóch konduktorów cięźkc rannycb,

Podwołoczyska 10. marea. Wskutek niższych 
notowań w Berlinie i trwale mdłego usposobienia 
na wszystkich targach tak krajowyoh, jak i zagrani­
cznych, ceny wszystkich prawi# produktów obniżyły 
tię w oiągu ostatnich dni. — Popyt słaby ; dowozy 
nieznaczne.

Za zboże krajowe płacono :
Pszenica od 7*15 do 7*30, żyto od 5*60 do 

5*70, jęczmień celny od — *— do —*—, jęczmień 
od 4*80 do 5*—, jęczmień słodowy od —*— 
de —*—, owies od 5*25 do 5*40, groch 
Wiktorja (wybierany) od 6*75 do 8*—, groch do 
gotowar:a (Kocherbse) od 5*— do 6*—, groch 
pastewny (Futtererbse) od 4*— do 4*40, hreczka 
od 6 50 do 6 60, rzepak od 7*50 do 8*—, rzyi 
od 5*— do 5*80, siemię lniane od 8*— dc 
8*50, siemię konopne od 7*60 do 7‘8o, koniez 
czerwony od 25*— do 40*—, konicz biały od 25*— 
do 35*—, konicz szwedzki celny od 3 0 — do 40*— 
za 100 kilogramów netto, loco Podwołoczyska.

Z Rosji przybyło w ciągu ostatnich 3 dni: 
10 wagonów owsa, 9 wagonów pszenicy, 7 wagonśw 
groehu, 6 wagonów hreczki, 5 wagonów otrębów 
pszennych ( Weisenkleie) i 4 wagony żyta.

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszerici od 5*— do 5*60, żyto od 3 80 de 

4*20, jęczmień od 4*— do 5*20 owies od 4*— 
do 4*40, proso od —*— do —*—, groch biały od 

— do —*—, groch Wiktorja (wybierany) 
od 6*— do 6*75, groch do gotowania (Kocherbse) 
od 5*— do 5*75, groch pastewny (Futtererbse) od 
4.20. do 4*40, kukurydza od 3*80 do 4*25, 
cinąuaniin o d —*— do 4 80, hreczka od 5*30 do 
5*60, siemię lniane od —*— do —*—, siemię 
konopne od 7*50 do 7*80, konicz czerwony od 
30*— do 40*—, mak niebieski od 11*— do 12*75 
za 100 kilogramów netto, transito (bez cła) loco 
Podwołoczyska, częścią w woraeh ozęśeią w stanie 
wysypanym.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wo 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokt)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Pnblicznośoi zapewniając, że 
usilnem naseem staraniem będsie wszelkim wy­
maganiom zadość ucsyuió.

Z wysokim poważeniem
Albert Szkowron i Spółka 

właóe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Czapki zim owa
do polowania, do ślizgawki i de podróży, po cenach aaj- 
przystępniejszyen poleca świeżo załozony magazyn towa­

rów modnych męskich i perfuineryj pod firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
L w 4 w

plac Marjacki liczba 6 obek hotelu Francuskiej#.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupu je  i s p rz e d a je  w sze lk ie  p ap ie ry  urer- 
tokoiew e, lo sy  i m onety  p e  n a jta ń s z y m  

k u rs ie  dziennym
P R O M E S Y

f u *  4°/, l o s y  c i s a ń a f e i e  po 3 zł. 25 ct. wraz ze
stemplem.

Ciągnienie 1- kwietnia r. b.
Główna wygrana 200.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza tię e dołąeze- 
nie 20 et. na portorjum.

Uprasza tię o łaskaw* wezttne zamówienia, gdyż zle- 
oenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby by o wykonane.

V ✓
O d zn a e zo n e  m e d a la m i  z a s łu g i

II jed y n e  II
nieszkodliwe są tutki wyrobu

8. W. H IE H O JO W S K IE O O
wszędzie de nabycia t

J3r. J a n  S t e f a n i c k i
d e n t y s t a  w  S ta n is ła w o w ie

ukończywszy odpowiednie specjalne itudja we Wiedniu 
leczy wszelkie choroby: uszu, nosa, ust i gardła.

1255 Stanisławów plac Katedralny 1. piętre. 1—1

Wszech uauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski

TELEGRAM GIEŁDO W ?.
Wiedeń, dnia 12. marca gode. 2. miu. — .

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

379 75 
84 8 0  

418*— 
172*75 
309*50

97 50 
59 50 

369 75
Caeniiowieokie 297 -

Gał. obi. prop. 97*2# 
Wied. losy —*—
Akeje tytoń. 186 75 
4%  Poż. kraj.

> r. 1883 97 —
Elbethale 286 —
Lita der banki 247*75
Renta zł. węg. 122*40 
Bankvereiny 145*50 
Wspólna rentap. —*— 
Ruble 128*25

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 12. marca 189^ r.

I. Akcje za sztukę: Folej gal. Karola Ludwika po 200 zł. jj 
. k. 219-75 do 222-75. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 5mość > Herubelówną Lebaudy był usnany za !

suchotnika i władsom wojskowym został przędło- i Jeżeli jednak zaprowadzone bedą w kurji 1 prócz tego lekko rannych czterech ludzi ze służby ko- |  200 zł. w. a. w srebr. 295*— do 299*—. Banku 'hipot. 
żony wniosek o uwolnienie Lebaady’ego z wojska ogólnej wyciory bazpośrcdn.e, to przecież wy- lejowej i sześciu pasażerów. * * po 200 zł. w. a. I. emisji 390*— do 40u-—.

Jasy po 
ku hipot. 

Banku kred

b. lekarz na kliaikaeh profesorów: Kaposi’tge, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Latsara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyena i Fourniera 

w Paryżu.
I S p e c ja l i s ta  c h o ró b  ek ó -rn yc n , w e n e r y c z n y c h ,
I p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o .

r k n n r a t n r  w chorobach pęeherzowyeh, szezególniej 
U |J G I  U I U l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeeiw hotelu deorgea, ord. od 10—12 i od 3 -5 . 

W yłąoxnie d la  k a b ie t od 2 —-S.

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś ;

Na dochód lwowskiego Towarzystwa ratunkowego
W i e c z ó r  f r e d r o w s k i

Gościnny występ p. Wandy S i e m a s z k ó w  ej  artystki 
seeny krakowskiej.

„Wieniec pitśni polskieh“ układu Fr. Żyairskiego 
odtgra orkiestra.

Pe raz pierwszy:

Stowarzyszenie kobiet wyższych
fraszka seeniezna w 1 akeie Andrzeja hr. Fridry.

99

Japończycy słyną z powodu pięknych i długich włosów. — W ostatnich czasach przywieziono przepis do Europy na słynuą wodę Japońską do pielęgnowania i na porost włosów

t i r f t f  t  firma J. B r a s  ei fiis. T  a i ł I k i s  1 «
( H p r m  f j o a - z l H  1 ^ ”£ “7 7 T *  » p O * . K l^ U JL lc l A ld b Z iIv l  x  Z ill  • Lwów —■ Hotel Georga.
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J E R Z Y  E B E R S r

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

Przetłum aczył z upow ażnien ia a u to r a  
T E O F I L  S Z U M S K I

(Ciąg dalszy.
Swojego niegdyś nauczyciela, ilieimiarnie 

bystrego i ciętego w słowia, prayjęła Kleopatra 
bardzo uprzejmie. Timagenes wywiąaał się a za­
dania bardzo zręcznie. Słuchała też królowa wy­
wodów jego uważnie, przyczem dowiodła także, 
iż umysł jej nie stracił, ale zyskał na przenikli­
wości i elastyczności. Kiedy obdarowany przez 
królowę hojnie, żegnał ją, wiedziała Kleopatra, 
iż w jej ręku były losu kraju, że mogła zape­
wnić Egiptowi niezależnoćś, a dzieciom tron po­
zostawię, skoroby się zdecydowała wydać Anto- 
njussa nieprzyjacielowi, albo usunąć go z wido­
wni publicznej w Egipcie.

Kiedy pozostała sama, uderzyło jej serce 
gwałtownie, była wzburzona tak mocno, iż nie 
była w stanie udać się na posiedzenie rady ko­

ronnej. Wydała rozkaz odroczenia rady do dnia 
następnego, sama zaś wsiadła na statek i kazała 
załodze wypłynąć na morze.

Antonjttsz nie przyjął jej odwiedzin. Był te 
oios bolesny dla seroa. Pragnęła obeonie samo- 
tnośoi, w ciąga której przychodziło jej na myśl 
działanie ezarodziejskie pokara, ale z nim ra­
zem i myśl o świątyni Isydy, w której nieraz 
wśród ciszy znajdowała uspokojenie wzburzonej 
duszy. Choiała przybyć do świątyni niepoznana, 
ukryła się zatem gęstą zasłoną i podążyła tam 
w towarzystwie tylko Irasy i marszałka dworu.

Nie znalazła tam atoli, czego szukała. Li* 
ozne rzesze modlących się i składających ofiary, 
niepokoiły ją, trwożyła ją także myśl, iż może 
być poznaną.

W chwili, kiedy już wyjść zamierzała, po­
strzegła budowniczego Gorgjasza, za którym je­
den z pomocników niósł przyrządy miernicze. 
Królowa przyzwała go skinieniem ku sobie, on 
zaś oznajmił jej przy tej sposobności, jak  dzi­
wnie sam los sprzyjał spełnieniu jej życzeń. Oto, 
jak  już jej samej wiadomo, lud zburzył dom 
starego filozofa, a sędziwy Dydymus, który zna* 
azł przytułek w domu budowniczego, był obe­

cnie gotów odstąpić ziemię po ojcaoh królowej, 
>yle władze dały opiekę Btarcowi i jego ro ­

dzinie.
Z zapytania królowej, czegoby się mógł

obawiać aosony i jego rodzina, przekonywał się 
Gorgjasz, że Królowa nie wiedaiała jeszcze o 
uoieozoe Bariny, zwróoił więo uwagę na to, że 
wnuozka Dydymusa ściągnęła na siebie niełaskę 
majestatu. Kleopatra zapewniła ge, że cokolwiek 
by zawiniła śpiewaczka, to nie może obarczać 
zgoła jej rodźmy.

Wypytywała następnie, jak obmyślił połącze­
nie projektowanej budowli mauzoleum ze świąty­
nią Izydy i oglądała szkice planu, który Gor­
gjasz rysował niemal przez oałą noc. Następnie 
domagała się natarozywie, ażeby przystąpił jak 
najprędzej do budowy i żeby, skoro trzeba, uozy- 
nił dzień z nocy. Było jej życzeniem, ażeby to, 
na co potrzeba miesięoy całych, zostało wyko­
nane w ciągu tygodni.

Iras i marszałek, przebrani w skromne sza- 
tyjmieszazaństwa, oczekiwali na królową w przed­
sionku świątyni. Towarzyszyli jej z budowni­
czym do jednego z bocznych wejść do świątyni, 
gdzie stała skromna lektyka, królowa atoli nie 
wsiadła, lecz wezwała Gorgjasza, ażeby zapro­
wadził ją  do ogrodu.

Tutaj pokazało się, że budowniczy miał słu­
szność, kiedy twierdził, iż ogród pomimo wybu­
dowania mauzoleum, będzie jeszcze dwa razy 
tak przostronny, jak ogród przy pałacu na 
Lochjas.

Po bardzo gorliwem badaniu królowej roz­

miarów ogrodu, przekonywał się budowniczy, iż 
czyni to Kleopatra nie bez pewnego zamiaru. 
Wskazywało to i jej pytanie, czy możnaby egród 
połączyć z zabudowaniami na Loohjas. Budowni- 
ozy odparł potwierdzająco, dodał atoli, iż trzeba- 
by znieść kilka budowli, które były własnością 
korony.

[iezmiern i szybko zarysował się w umyśle 
królowej obraa tych zmian w najbliższej przy­
szłości, i obraz ten przedstawiła budowniczemu. 
Ogród zaohować miał kształty swoje, tylko ku 
ztronie Loohjas most nad kanałem Agatodemena 
miał być rozszerzony. Stąd zaś żądała królowa 
wybudowania krytego chodnika, obwiedzionego 
kolumnami, któreby się stykały bezpośrednio 
z pałacem. Kiedy budowniczy zapewniał, ie  i to 
było możebne do wykonania, zamyśliła się przez 
chwilę, poczem zażądała, ażeby i te budowle 
rozpoczął natychmiast, i żeby nie oszczędzał ani 
środków, ani robotników.

Miał tedy Gorgjasz przed sobą czasy czyn 
naści gorączkowej, to go atoli nie przerażało. 
Z takim mecenasem, jak była królowa, byłby 
był gotów połowę monumentalnych gmachów 
przebudować. Cieszyło go nadto polecenie zbu­
dowania chodnika kolumnowego, dowodziło bo­
wiem, że kobieta, która chciała mieć szybko

ogród n_*ł pozostać nietknięty, to jednak kolu­
mny chodnika krytego miały być wzniesione 
z marmuru.
£1 Kiedy go żegnała królowa uprzejmem ski­
nieniem głowy, ucałował Gorgjasz z przejęciem 
jej szatę.

Cudowna kobieta! Chociaż oblicze jej za­
krywała gęsta zasłona i chociaż okrywała ją 
skromna tym razem szata, to jednak każde jej 
poruszenie odznaczało się najdoskonalszą piękno­
ścią. Ręka i ramię jej, którem w tę, to w tam ­
tą stronę wskazywała, wydały się budownicze­
mu jakby ożywione ozemś niebiański’ m, więc 
Gorgjaszowi, dla którego doskonałość kształtu by 
ła wszystkiem, z trudnością przychodziło oder­
wać oczy od tych skończonych a żywych arcy­
dzieł. A całość tej niewiasty ? Przepyszna linjo 
faliste a przytem godność niewyszukana, natu 
ralna, a życiem tryskająca I Dziś rano, kiedy go 
przebywająca pod jego dachem z dziadkiem He­
lena witała, chciał ją w duchu porównać z Kleo­
patrą, leez co żywo zaniechał tego porównania. 
Komu Hebe podaje nektar, nie pyta o najszla­
chetniejsze wino. Dziwne, eiepłe, miłe uczucie 
go przenikało, gdy skromna i pełna prostoty He­
lena witała go serdecznie, ale mimo to zawsze 
pomiędzy nią a nim stawała w duszy postaćTT solu ła o nuuiDiu, a iu id  u u u a itt  LUIOU BZyu&U pilILUięuzy Uią & U ILU S lH ./aia W llUSZy pOSlłlC

5 wzniesiony grobowiec dla siebie, myślała jednak '< Kleopatry, i gniewało go, że sam siebie nie 
i o przyjemnościach życia. Jakkolwiek bowiem rozumiał. (Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o u i « s l e > i a  r o z m a i t o

centa od wyrazu.i i ’p° 1 ;*

l / u p i ę  polskie powieści, szafkę do 
J\. książek. Mirowicz poste rest. Lwów.

j F u p u j a  fortspiany ograne. 
A  i 5) stroiciel Hanak.

Halicka
193

\ r  o p a l a ł a  t o r f u .  Zarząd dóbr w Za- 
fk. lesin, poezta Ezsszów, n a  tamłs do 
pozbycia i;ały ryg do kopania torfi ; 
3 maszyny Broeeowekiego i prasę Lushta. 
Bliższa .iłtdomość 1. miejssn.

r  tss w Ulanswis poszukuje pome-
enika. Takżs odstępuje Lyeopodium 

4’/] kile za 11 zł. opłatiie. 188

T rz y  odm lstny  najlepssej łoziny 
koszykarskiej 1000 eztubrśw p# 2 zł 

sprzedaje Zarząd dóbr Krukieuiee o. p 
w miej sen. ____

OGŁOSZENIE.
Oświadczam, że za żadne zobo­

wiązania starszege syna mego Feli­
ksa Zandl. ra nie odpowiadam, ani 
też długów jego z jakiegskolwiek- 
bądż tytułów pochodząsych nie 
płaeę. US3 1 -8

Franciszek Zandlar
współwłaściciel cegielni „Stllerówka".

___________ wszelkie ogło eseuia
_  w dogodnych warunkach pedaweze 

biuro anonsów „Impresss" Lwów, Syk sta-
ska 30. ___________

j J a b u t e c E i i la

f u i e o c e n i o o e  dla kaszlących. Umia-
iH jętne leczenie suchot, skreślił Zd.-e- 
w.ński. Cena 1 zł. W księgarni Ssyfarta.
Lwów.   8#

Pr a c o w n i a  b e d n a r e k *  Igna­
cego Kowalskiego w Kałuszu, po­

trzebuje wyćwiczonych w fachu czeladni­
ków. Zgłoszenia pisemne tamie. 191

y ce jd e  strzyżenia bydła po zł 1.35 
a.25. Noże amerykańeki# do eięcia 

siana w stertach po zł. 4 50 poleca P io tr  
C h rza sto u jsk i,  handel ielazny we Lwo- 
rie, piao Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry)

r r * T  • ‘i r  . y p c * ,  jedna z tyci dla
I  u-znia początkującego, pulpit na 

’ u:_r, cudz' ez kilka książek z autami dla 
"tk >• początkującej, razem do sprzeda- 
ai* ar,ja 7 5 ‘* ł . ’ ?ed 1. ^2, nl. Zborow-
,-kUi* ftóiikiewskiem) za wskazówką
duzorcv domu.

St. Markiewicz
T8 Lwowie, f  Ryski 1. 42,

utrzymuje w swym handlu i peleea wszel­
kie w zakres handlu kelenlalasge i korzen­

nego wchodzące tewary
v  lajprzedilejszej Jtktśol
i doświadczenie peueza, że towar debry 

jest sawsze najtaiszym.zaś tewar pośledni 
mimo pezernie niższej eeny, coeatuje
1167 zawszą najdrożej. 1—8

M O N O P O L

HERBATA Z RĄCZKĄ.

Nr. I.

: ' ł

Herbsta Marna . 
lepsza . 
MelaageNeaabaa

2>|, Ylotorln.

zł. r - i  
„ 2 40 
» 2 80 5
> 3-20 2  
» 3 40 U  
» 3-60{“-
- 1— JS

m ł o d s z e g o  p » m * » c n ł-
n  jaso feaatorz; s*ę sw.ntualaio

deks pedyc j i ;  wymagany język pcloki 
i uićwiiLkf w sł.w ie i piśmie. Oterty 
tylko iis owne pod A. K r z y s z to fo w ic z ,
A wow, plac H m F jU 1. 2. 134

U c z e b  : ekonszsuą VI. klasą gimna­
zjalną, znajdzie pod korzystnymi 

warunkami umieszczeni* w apusce w K a­
łuszu; kandydaci w lszym lub 2gim roku 
mają pierwszeństwo. 196

A g l e r  krwi angielsko arabskiej maść. 
v  kasztanowatej, miary 15.8, przydatay 
na s.adnika, bardzo debrze ujeżdżeny 
zaraz do sprzedania, oraz pa ra kuoó w. 
Wiadomość: A. Karkowski, nliea Sobie­
skiego 1. 10

Ma l ą c  w i e l k i e  pekłady kamienia 
-awierejąasg* 97°/. ozyetego gipsu 

pesznknje faenowego przedsiębiorcę se- 
less wydzierżawienia tyehże. Odkrywka 
nie wielkn miejscami eałs sksły na 
nierzekn. Kolej w miejscu, miasta w po­
bliżu. Zgłoszenia wraz z efertą za 1 sąg 
kubiozny produktu surowego proszę adre­
sować E. S. przedsiębiorstwo posts rest. 
Lwów. 200

D * * |d c a  d ó b r  sdolny rtlnik, chnie- 
i \  larz, doświadczony hodowca bydła 
i koni, prewadząsy obszar dworski, J pole- 
sony jako człowiek prawy i energiczny 
przez właścicieli większych posiadłości 
w krajn, poszukuje umieszczenia Da 
skromnych warunkach. Zgłoszenia przyj­
muje i informuje Biuro wywiadowcze 
J. Pol ińskiego, Lwów, nliea Karela Lu­
dwika 1. 5. 291

K r a w a t y  w najnowszych fasonaeh 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — polce %

Jan Chlebownik
ul U Lieitt 1. 4, obok kaplicy Boimów.

A w o y  n a s i e n n e : i . P a w s ł e c k i
U  bm izo plenry średnio wczesny, wy 
produkowany na ziemi nioprzepuszalnsi 
i zimnej w Pawełezc, hektolitr waży 52 
kig. do nabycia loco stacja Ciężów za 
pobraniem koleiowem z workiem po 7 zł. 
za 1)0 klg. netto. 2. Me t e o r ,  r&>nisż 
średuio wczesny i bardzo plenny, wypro­
dukowany w Niskołyżaeh, hektolitr waży 
60 k'.g. oona loco s ,oja Korośeiatyn 
z workiem 7 zł. 5P ct. Mniej jak 500 klg. 
jednego gatunku aie wyssła. Zgłoszenia 
przyjmuje K a r o l  M ence l w Niskoły- 
zach, poczta Uśeie j rielone. Próbki 
ra  żądanie gratis. 199

j f l c b z k r j i i a  i  » k l « p y
po 1 eeneie od wyrazu.

T
P

rzy pekoje z przynaleźytośoiami ed 
1. kwietnia. Jabłenowskieh 6.

ięć pekoi, nyża, kuchnia, spiżarka eta. 
od 1. kwietnia. Zyblikiewieza 5.

Korespondencja prywatna.
A. B. i.0. Złota moja 1 ukochana — 

na pr tak samo, jak ostatni odbiera.

Herbata fam ilijn a .....................
LI aa 8in M elaugs.....................

Pin M elange.....................
Pin Fatechew Melange Mandaryn 
Okruchy pa zł. 140, 1*60 I 2 zł.

S p i s  m ia s t  i h a n d ló w ,  
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych, które na każdoj paczce są 

wydrukowane:
BOCHLIA: J. Michnik, Ch. Ring; 

BOBRKA: M. Zuch, II Probat; BUCZĄ OZ: 
K. Rogoziński; BOLECHOW: P. 8: uin- 
dler; CZORTKÓW: M Brennholz; CHO- 
DORÓW: E Laubgross; CIĘŻKOWICE: 
A. Klimontowski, F. Podobiński; CIESZA­
NÓW: J. Lehrer, 8. Spiegel, S. Sehiiiiic- 
kler; CZERNICHÓW: J. Michna; CHRZA­
NÓW: P. R. Singer; DĄBROWA: M. 
Goldberg, M. Klausner, J. Nowak; DO- 
BROMIL: H. Markiewicz; DEMBICA: 8. 
Serednicki; GORLICE: M. Bodner, S. Birn, 
J . Rudzki; GRZYMAŁÓW: E. Ów srzewicz; 
GR1BÓW: A. Muszyński, J. Mordarsks; 
HALICZ: J. Ormezowski; HORODENK 
D. Dollinger, M. Dóifer, HUSIATYN: M. 
Reimański; JASŁO: J Polak i Syn, Jette 
Weinfeld, E. Weisenfeld; JAWORÓW: 
St. Lachowicz, E. Rzepecki: JEDLICZE: 
C. Stefan; KALWARJA: J . Sattler, J. 
Modelski; KAŁUSZ: J . Korytowski; KA­
MIONKA 8TRUM: J. 8klenka; KETY: 
K. Zakrzewski; KAŃCZUGA: M. Pie.tiak  
i S p ; KOŁOMYJA: A. J . Kiouł; KOLBU­
SZOWA: Fr. Goldammer; KORCZYNA: 
Fr. Gonet; KOROPIEC-. M. Kaziów; KRA 
KOWIE L. Elster, M. Schachter; KRO­
ŚCIENKO: L. Dzlanott; KROSNO: Z. 
Jaśkiewicz, Aleks. Kumer; KRZESZO­
WICE: F. Buzdygan; ŁAŃCUT: J. Cs- 
tn a isk i,

hi W: W. Bażant, ul. Halicka:
LUTOWI8KA: St. Czarnecki; LISKO: 
Moszczeński; LIMANOWA: E. Rozwado­
wski i Syn; MAKÓW: R. Turyozyn; MIE­
LEC: A. Dębicki, A. Kleinmann, A. Pa­
wlikowski, E. W eidling; MONA8TERZY- 
SKA: K. Dogler; NADWÓRNA: J. Kisie­
lewski, M. Krasewski; NAROL: S. Ra- 
dlich; NIEMIHÓW: 8t. Truskolaski: NI- 
ŹNIÓW: E. Zarębina; NISKO: M. Kara; 
NOWY SĄCZ: W. Oieiy: NOWY TARG. 
J. Goldflnger: OLESZYCE: J. Kamiński, 
J. Klahr; OTTYNIA: Ti. Błoeki; OŚ . 1Ę- 
CIM-. J. Mo ser; PRZEWORSK: Anaszkis- 
wicz, K. Chomicki, St. Rejmański; PILZ­
NO: W. Mieszkowski, A. Sehónwetter: 
PODHAJCE: L. Kocek; PRZEMYŚL; E 
Maohalski, A. Faliszewski, E. Kiug; 
PRZECŁAW: A. Sadswski; RADYMNO. 
S. Friedmann; RAWA RUSKA: H. Mund, 
E . Schaffer; ROZWADÓW: 8 Felsen; 
RUDNIK: Fr. Cnmielowski; RZESzÓW: 
J. Kostkiewicz; RUDKI: F. Tursa; SAM­
BOR: L. Bukietyńp'ii, W. Manski; SA­
NOK: K. Di sel; SĄDOWA WISZNIA:
F  Kula; SZCZUCIN: J  Kupiec; SĘDZI­
SZÓW: 8. Enker; SIENIAWA: M. Engel- 
berg, M. Michalski Towarzystwo ipoży- 
weze; STARY SĄCZ: B. Hollander, A. 
jłiumor; SUCHA: E. Krupka; SZCZURO­
WA: J .  Kopiński; SKAŁAT: J. Tannen- 
baum; STRUSSÓVV: M. Rutka, A. Rutka; 
TABLOBBZEG: S. Engelberg, N. Giżyń- 

n, H. Fleischer, W. Garfunkel, L. Safir; 
TARNÓW: T. Seharf, T. Pawłowski; TU­
CHÓW: S. Podobiński; TREMBOWLA:
P. Markowski, B. Westfalewicz; TARNO­
POL: E. Franz; USTRZYKI: W. Rutko­
wska; WADOWICE: J . Pohl: WIETRZNO:
S. Rittner; WIELICZKA: W. Koch; WOJ­
NICZ: M. K onieczny, K. Nodzyński; ZA­
KOPANE: Kam. Baum, J. Reinisz; ZA- 
KL JZYN: M. Sz/manowioz; ZARZECZE:
L. Różański; ŻÓŁKIEW: J .  Olearczyk; 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski; ŻY FIF 3: A. 
Waniek; oraz prawi* we wazystkiah Kół­
kach rolniczych w kraju. 1208 1—7 

Jeżeli gdzie nie można dostać, 
proszę się udać wprost do

Magazynu herbat
JULJUSZA G&BO W KRAKOWIE,

Rynek gł., Pałac Spiski.

Z m i a n a  l o k a l u .
Z dniem 15. lutego przeniosłam 

mój magazyn sukien damskich z ulicy 
Hetmańskiej 1. 4, la  nlicę Halicką 
1. 1, (róg Eynku) I. piętro, o ozem 
mam zaszczyt Wny Panie zawiadomić.

Józefa D ą b ro w sk a .

Wyborne wędliny
buljaa I olaata żemtwz:

Szynki sposobem francuskim marynowa­
ne, głowizna zwijana i kiełbasa po 85 ot., 
polędwica w pętharzu po 1*20 c t ,  ozory 
wołowe po 90 ot., pasztet z dziczyzny po 
9 zł. za sztukę, buljon przsdni L aorta 
6 zł., II. sorta 4 zł , wszystko za jeden 
kilegram, poleaa Zarząd dworu Fatiaty- 
ezs, poezta Sądowa Wisznia. 1056 1-8

P A S T A  de N A F £  i S Y R O P
d e  D EL AIM O R EIM IER . w  P a r y ż u , 5 3 ,  u l i c a  V iv ie n n e .

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyślnym lkutkiem  przeciw 1 atarom, grypie, influenzie, kokluszowi, i t. p. 

W e Lwow ie: u PP. M ikolastha, W ew iorskiego, Ehrbara, Ruckera

Jeszcze krótki ezas
można destaś rozmaite meble za 

bardzo tanią cenę.

A .  L U F T
Lwów, nl. Halicka 7, I. piętro ed 
godziny 9— 1 przed południem i od 

3—0 po poładniu.

F I  c. l  im. galic. Banin M&mrn *  Tarnoiiolp
-----------  M i  m  — m  — — — s w a —  - - -  -

włączyła w zakres swago działania

i p r z e d a ó  l o s ó w
z i spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytnaja w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmuje, przete Filja Banku hipotecznego 
w Tarnopola rozszerza ped tym względem działalaeśś swą

R o k  r a ło ż e o ia  1853.
Dom bankowy i kantor wymiany poci firmą:

August Schellenberg iS/n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
d o  c i ą g n i e n i u  1 .  k w i e t n i *  1 8 0 6  r .  n a  4  ,, U i y  R e g a l a c ) !  

G iz y  p o  s i r .  3 * 3 5  w r a z  z e  a t e m p le m .
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  s ł r .  w .  a . W tt

sraz

LOST na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
[roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—7

na całą Galicję.
Prospekty na żądanie gratis i franca.

1004 1 - 7
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1101 1 -7

H H U U U * * U U X M U * U * * * X U \ t H U U X U M H U U H * X U X * U * *  ,
k a n t o b  i m o A j n r  H

On k. aprzyWn gaiło, akcyjnego Banka Hlpoleoznego
kupuje i sprsedsje

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j  d o k ł a d n i e i  s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleea: 1011 1— 7
4%  listy hipoteczne koronowe,
41/ '/o listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne p.remjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 */,°/o „ Banku krąiowego,

/O listy Banku krajowego,
5%  obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty aut

4*/,% pożyczkę kraje .ra galicyjską,
4°/o pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5ł/0 „ .  bukowińską,
4J/,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 5/,*/o n propinacyjną węgierską, ‘ 
4'V0 węgierskie obligacje indeianizacyjne

rjaokie i węgierskie,

n
•A**s

d l
3$% które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje
y  | f '  p a  c e n a c h  u .J h o r s y i ln l e j i z y c h ,  W
St JWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyjosowaw,
*  a |uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez ^
H  wszelklogo potrącenia: zaś zamiejscowe, jedynie z potrąceniem rzt uzywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
a a  kosztów, które sam ponosi. |jg

O O O O O O O O O O O O O O O  lO O O O O

A P T K K A

Piotra Mikolascha
we Lwowie

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie

p l a o  H a l i c k i  1. 3 .

K s i ę g a r n ia  i  s k ła d  n n t

G. CENTNERSZW LRA
Warszawa, .  lica Marszałlcowsla 143, 

ogłasza, iż n a jp o c z y tn ie js z e g o  dziś a u to r a  
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  po 
Dzisiejsze małżeństwa . . . .
Jeszcze małżeństwa . . . .
Wilina . . . . . .
Hrabia — Starosta, II. wyd. 

ędrzek, 1892 . . . . .
Linoskoczka, 1893 ,
Wczorajsi, serja I., 1892 . . . .
Nokturn Śzopena, 1892 . . . .
Tajan nica 5. pułkn węgierskich hnrazów, 1892 
Z różnych pułków, 1893 . . . .

Ńcra Fclacca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz.
Zięciowie domu Kohn & Cic, 1895, Warszawa, II 
Ncmezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 

9 „ Aktorka, 1896, Warszawa
Higk-lift Dcktor, 1896, Lwów .
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa 
Wcicrajci, icrja II., 1896, Warszawa .

Dc aabyeia wc wczyitkieh księgarniach Królestwa i  dali oj i.
■ k ł a d  g łd w n y  : we Lwowie: u Gubrynowicza i Schmidta. 

„ .  w Krakowie: u Gebethnera i Sp.

. 1 tom, TB. 1 kop. 80
. 1 r » 1 „ 80
. 1 n 71 1 . 80
. 2 71 ^ ni*' 3 „ 60
. 1 » 71 i „
. 2 n 71 ? ■ 40
. 1 n n 1 , 50
. 1 n 7) 1 . 20
. 1 H n 1 . 20
. 2 

r o ś o i :
» , n 3 » 40

. 1 tom, rs. 2 kop. _

. 1 ■ ■ 1 . 80
rd. 2 n 71 3 „ —

.  1 n H 2 i —

.  1 n n 2 » —

.  1
.  1

n u 2 „ —
n n 2 n —

1 n n ^ n —

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniaeta flaczka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd 
niezrównany!!!

W. Maagjra
prawdziwy, oczyszczony

o 1 e  c a 1006 1—7

Olej rybi z miętusa prawdziwy, uorwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek aosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszezący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 

Cena 30 centów.
Wodę salicylowa do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegająca psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów.
Proszek salicylowy przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów
Essencję łopianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, nsuwa łupiaż,. przyspiesza 

porost Cena 1 zł.
Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk, 

Cena 60 eentów.
Wódkę fraacuzką z solą lub bez moll, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach. i t  p.
Wodę keleóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

0 € K M H 1 H H > I 4 > O C ^ O Ć K K H > I O O O O O O

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawni* •ehronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w  W  i e d n i u -

B adanj przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwej atrawnosol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz ehe* sprowadzić wzmoonlenle całego orga­
nizmu, szczególniej piersi I płuo, pu /by tek  wagj 
ciała, polepszenie soków, Jakoteź oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po I zl. możaa dostać w składzie tbry- 
cznym we V iedolu, 111/3, Kenmarkt, Nr. 3, jakotęż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwowie u pp. Pion a Mikolaseha, Zygmunt* 
Ruekera, Jakóba Beisera, Szymona Hayaapt.; St. 
Markiewicza, K. Bałłabana, A. Hubnera kupców.

Główny ekład i miejsce wysełi i na monarehję 
2018 austro-węgiereką 1— 5

" W - M a a g e r ,  ' W lw i i ,
111/3, Heamarkt 8

Naśladownictwa będą sądowni* nulgane.

JTydnw i odpowiedzialny u  rednkoję Adam Krajewski. Pap1 z fabyykî  ęzerlańskiej. % vDziennika Polekiego“ pod zarządem Franciszka Kattm ■


